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Żałoba. 


„ Przywdziać żałobę, cofnąćfsię"w dom 
wiasny 1 rozpamiętywać nad nieszczęścia- 
mi, któremi dotknięty naród, bardzo to 
piękne i poetyczne, ale mało pożytku przy- 
nosi i gdy trwa dłużej, rozstraja naród. 

Z tego powodu takiej biernej żałoby 

narodowej pochwalać nie możemy. Taka 
bierność prowadzi do gnuśności, do opu- 
szczenia się, a więc ostatecznie i do de- 
moralizacji. 
m drugiej strony poważne usposobie- 
nie narodu, to ważne zjawisko w życiu. 
Rzadko kiedy staje się ono tak powsze- 
chnem jak obecnie. Najczęściej i po wiel- 
kich katastrofach nieszczęsnych narodem 
owładnie jakiś szał, prowadzący go w wir 
zabaw, lekkomyślności, niepamiętania o ju- 
trze. W roku 1795 i 1852 mieliśmy po- 
dobne, bardzo jaskrawe przykłady po któ- 
rych następywało długoletnie zbezwła- 
dnienie. 

Ale poważne obecne usposobienie na- 
rodu, powstrzymujące go od zgiełkliwych 
zjazdów, zabaw, hulanek, chociaż jest bar- 

Zo cennem zjawiskiem, samo przez się 
nie przyniesie nam żadnych owoców na 
przyszłość. Prawdziwą wartość, nadałoby 
mu dopiero korzystanie z niego i skierowa- 
nie poważnego umysłu narodu do prac 
mu pofrzebnych. Dopiero gdy to poważne 
usposobienie staje się żródłem mrówcza- 
nej czynności narodu, rzucającego się na 
wszystkie zawody życia, w których okaza- 
ły się niedostatki, i podejmującego z skrzę- 
tnością wszelkie przerwane lub zaniedba- 


ne prace na polu umysłowem, handlowem, 
przemysłowem, rolniczem, wtedy usposo- 


bienie poważne staje się dźwignią do pod- 
niesienia narodu, do naprawy tego. co nie- 
szczęścia i katastrofy podkopały lub zruj- 
nowały. 


Ze wszystkich stron kraju słyszymy o | 


wstrzymaniu się od balów, od tańców, od 
zbytków. Drobne są tylko wyjątki prze- 
ciwne. Czarny kolor nie ustępuje. Ale 
i ze wszystkich stron kraju słyszym o a- 


- 


Nowy król: 


(K) Uprzedzam czytelnika, że napróżnoby 
szukal w almanaku gotajskim albo po biulety- 
nach dzienników urzędowych, któryby to król 
nmarł i trzeba wołać wiwat następcy. Dość dłu- 
go wychodzi almanak gotajski, a redaktorowie 
jego, sumienni przy najdrobniejszem nawet rajchs- 
baroniątku niemieckiem, nie spostrzegli się, że 
w genealogiach opuścili dynastję najstarszą, star- 
SZą od Burbonów i Sabaudczyków, nawet od 
Dawidowej, która ma jeszcze kwitnąć gdzieś 
pod Bassorą w zapomnianem od świata plemie: 
niń żydowskiem. Co dziwniejsza jeszeze: kiedy 
najświeższego kroju baron polski gotów się serjo 
upomnieć o wiersz dla siebie w tym almanaku — 
dynastja ta dotąd się nie upomniała, i nie upo- 
mni, — prawda że orderu, tytuliku lub pensyjki 
nigdy redaktorom jego nie poszle. Ztądto zape- 
wne słaba ich pamięc, ztądto i historycy o niej 
nie piszą! , -a 

Nawet i statyšci nie spostrzegli się: że ka- 
żde na ziemi państwo monarchiezne, począwszy 
od kacykatu p. Niewiadomskiego na przylądku 
Dobrej nadziei aż do Wszechmoskwy, ma ciągle 
po dwóch monarchów; że wszystkie republiki, 
tak Andorska jak Stany ZJednoczone mają kró- 
lą lub królowę (w dynastji tej obowiązuje sank- 
cja pragmatyczna), prócz najwyższego jeszcze 
króla królów i prezydentów — że 8 he „rzecz- 
pospolita* jest tylko fikcją, jak wie Geje 4 na 
tym świecie z bożej łaski, to tylko R" 

Szczególna to dynastja! Posiada ona to, co 

yło Inb może będzie głównem marzeniem de 
Żdej dynastji, kochającej swoje państwo 1 5 
bie: jej początek sięga zejścia pierwszej NOCJ 
1 pierwszych płanet nad ziemią a skończy SIĘ 
opiero z ostatnią nocą, z spadnięciem ostatniej 
&wiazdy napowrót w odmęty chaosu, gdy ar- 
thanio? zatrąbi na dzień ostatni — a panowa* 
nie jej sięga od bieguna do bieguna, i gdzie 
słońce wschodzi i gdzie zachodzi. Godna za- 
zdrości Romanowów dynastjo! godniejsza jeszcze 
zawiści Burhonów!! Przez ten cały czas i na 
całej tej przestrzeni nie było dotąd przeciw 
niej buntu — i nie będzie, — nie przeto že- 
by poddani jej nie mieli cząsem żalu do niej, 


o obojętności 


roda fl. Stycznia 1865. 


dla potrzeb materjalnych i moralnych kra- 
ju. A przecież czas by już było oby czar- 
ny kolor przestał wyłącznie wyobrażać 
żałobę. Jeżeli go zachować mamy, to niech 
nam wyobraża i obowiązek pracy, oszczę- 
dności, pilności. Nie dosyć aby nam przy- 
pominał, iż nam nie godzi się być lekko- 
myślnymi. Trzeba aby był symbolem do- 
datnim, przypominającym nam, iż ani je- 
dnej chwili przepędzać nie powinniśmy w 
bierności, w żałobnem próżniactwie. 

Niedosyć jest iż młodzież nie rzuca się 
w wir karnawałowych zabaw. Trzeba aby 
się wzięła szczerze I sumiennie do nauki. 
Poważne usposobienie narodu, to dla niej 
sposobność najlepsza spełnienia tego obo- 
wiązku. Dawniej potrzeba było młodzień- 
cowi łamać się usilnie z soba i z światem 
który go wabił do swych uciech. Gdy 
dzisiaj skorzysta z chwili poważnej, odda- 
nie się nauce powiedzie się mu bez tru- 
dności. 

W zimie jest rolnik wolniejszym. Da- 
wniej ten wołny czas bywał po części stra- 
conym. Zony, córki, synowie porywali za 
sobą i poważniejszego gospodarza do u- 
działu w karnawałowych zabawach. Dzi- 
siaj tej pokusy niema, więc można i po- 
winno się ten czas zapełnić myślą v po- 
trzebach kraju, znoszeniem się z sasiada- 
mi jakby potrzebom gospodarstwa zara- 
dzić, jakby podnieść rolnictwo, kredyt, 
przemysł, oświatę, Wszyscy czują potrzebę 
spółek rolniczo-przemysłowych, mogących 
podnieść kredyt w kraju, uwolnić od li- 
chwy, od wyzyskiwania przez obcych. 
Dlaczegoż nie skorzystać z obecnego po- 
ważnego usposobienia i swobodnego czasu 
i nie zawiazywać ich teraz ?... 

A po miastach naszych niezawisła in- 


teligencja również wstrzymała się od zabaw, 
tańców, hulatyki. Ale nie widzimy jej krza- 


tającej się około podniesienia bytu miast 
przez wzięcie inicjatywy w zakładaniu towa- 
rzystw pożyczkowych, wykładów popular- 
nych, towarzystw zakupna materjałów suro- 
wych dla rzemiosł itp. A na inteligencji cię- 
ży ten obowiązek, zawiązania podobnych 
stowarzyszeń i po naszych miastach na 
prowincji, bo rzemieślnicy i mieszczanie 
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ale że już taki jej ród szezęśliwy. Nigdy ona 
nie wygasła i nie wygaśnie, — właśnie w osta- 
tnich czasach przeszło 80 jej członków niezna- 
nych dotąd odkryto, tak czystego rodowodu, że 
pierwszy S/andesherr niemiecki czyściejszym 
się nie wykaże. Nigdy też nie zjawi się jaki 
Frydryk II., jaki Dymitr lub Pugaczew, który- 
by jej wypowiedział wojnę sukcesyjną. A co 
dziwniejsza: że na sekundę przepowiedzieć można, 
kiedy który z jej rodu król zejdzie z tronu czy 
nastąpi, że za życia składają berło spokojnie, 
aby po siedmiu latach tak samo spokojnie na- 
nowo niem zawładać. Wielkie jednak wady ma 
ta dynastja: nie rozdaje ani orderów, ani urzę- 
dów dworskich, nie tworzy książąt ani nawet 
woźnych tytularnych. Będąc rodu legitymisty- 
czniejszego od Hohenzollernów i Romanowów, 
monarchowie tej dynastji obejmują rządy — 
rządy całej ziemi! — bez trąb, bez manifestów, 
hołdów i koronacyj — gorzej od prezydenta 
jankisów w Washingtonie. To jeszcze dziwniejsza. 
A co najdziwniejsza: że mimo to nikt nie żądał 
jej zniesienia: żaden legitymista, mający pre- 
tensję do piękniejszego tytułu, żaden bourgeois, 
wzdychający do wstążeczki, żaden dziennikarz, 
łaknący pociechy z nadzwyczajnego funduszu 
dyspozycyjnego, nie podżegł dotąd żebrzącej 
pracy i chleba masy, aby tak niewdzięczną Q7- 
nastję strącić z tronu. Prawda że tron Jej, cho- 
ciaż panuje ziemi, na niej nie stoi — ale lata, 
literalnie lata po powietrzu. Ztąd też pochodzi, 
że żaden rozumny — a więc nikt o tron ten Się 
nie pokusił i nie pokusi, chociaż do niego nie 
potrzeba wykazywać się ani legitymizmem anı 
powszechnem głosowaniem, ani nawet wolą Prus 
i bundestagu; składać przysięgi ani na testa- 
menta absolutyczne ani na konstytucje, ani od- 
bywać parad, audjencyj, podpisywać, nawet ni 
spać ni ziewać — tylko dać się nosić około 
słońca, przyczem by niekiedy w nocy popatrzył 
na swoje państwo. : 

Co to za dynastja, co za król nowy, nie domy- 
ślisz się czytelniku, chociażbyś tyle nawet posia- 
dał nauki co pierwszy żokiej brytański; a że dzi- 
siaj nawet pierwszej kartki kalendarza zapewne 
nie czytasz, WIĘC Już powiem cl, że tym królem 
nowym jest Merkury, który z dynastji płanet nie- 
bieskich, objął panowanie na rok 1865. 


nie mają tam dosyć wykształcenia, aby 
sami, bez pomocy ludzi światlejszych, u- 
czynić to mogli. 

Bierna żałoba, bierne usposobienie po- 
ważne to albo jest demonstracją, albo isto- 
tnie objawem prawdziwym duszy naszej. 

( Jako demonstracja dziś już jest niesto- 
sowna, jako objaw szczery, niedo- 
stateczna. 

Ale rzućmy się jak mrówki do pracy, 
gdzie tylko się jakakolwiek praca znaj- 
dzie, a poważne usposobienie obecne sta- 
nie się prawdziwem zrządzeniem Opatrz- 
ności, wiodącej nas przez nieszczęścia i 
katastrofy do opamiętania się i otrzaśnię- 

| cia z lekkomyślności długoletniej. 
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Przegląd polityczny. 


Rozbrojenia. Zewsząd słychać o rozbroje- 
niach, z Francji, Włoch, Turcji, tyiko nie z Au- 
strj , Moskwy i Prus. — O rozbrojeniu części 
floty francuzkiej, i to w Tulonie, już po- 
przednio donosiiiśmy. W francuzkiej armii iądo- 
wej mają z każdego batalionu rozpuścić jedną 
kompanię, co na 330 batalionów uczyni około 
30.000 iudzi. Według innych wiadomości, armia 
francuzka, licząca obecnie 416.000 ludzi, zmniej- 
szoną będzie zrazu na 400,000 a później na 
380.000. Rozbrojenie nie ma jednak bynajmniej 
cechy pokojowej : załogi bowiem Paryża i oko- 
licy i Lngdunu, które są niejako stałemi obozo- 
wiskami, dalej armie franeuzkie w Rzymie, Al- 
gierji i Meksyku nie będą zmniejszone. Jest to 
więc tylko chwilowy Środek finansowy, Fould 
chce bowiem oszczędzić 50 milionów, których 
potrzeba na wydatki ministerstwa robót publi- 
czny ch. A 
Dnia 7. bm. hiszpański prezydent mini- 
strów, Narvaez, wniósł w kortezach o zniesienie 
dekretu z r. 1851, który część wyspy San Do- 
mingo wcielił napowrót do Hiszpanii. Wniosek 
ten będzie prawdopodobnie przyjęty, poczem 
Hiszpanie ustąpią z San Domingo i z Peru, 
więc i w Hiszpanii z powodów naturalnych na- 
stąpi redukcja armii i foty. 

Z Turcji donoszą, že znaczna część armii 
będzie rozpuszczona na sześć miesięcy, a pobór 
tegoroczny wstrzymano. W Rumunii, jak wia- 

foo; rozpuszczono dwa pułki nawet na trzy 
ata. 

Z Włoch donosi Kalia Militare z d. 7. bm., 

że tegoroczny budżet wojenny wykaże 39,837.198 
lirów oszczędności w porównaniu z tym budże- 


tem z roku zeszłego, a g 
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Wprawdzie monarcha to z innej wcale jak 
zwyczajne dynastje — my wszelako jesteśmy 
poddani, chociaż nie będziem potrzebowali skła- 
dać adresów wiernopoddańczych. Przeto krzy- 
knijmy : Niceh żyje król Merkury! i wróżmy 
sobie eo nas czeka za jego panowania. 

Królowie tej dynastji mają to do siebie, że 
nie potrzeba czekać na zgon lub ustąpienie, a- 
by dać im przydomek: Grożuego, Łaskawego, 
Wielkiego, Jedynego. Przydomek swój już przy- 
noszą, siadając na tron, w pierwszej sekundzie 
Nowego roku; przynoszą go zswojem imieniem. 
A że imię to nie myli — dowiódł nam monar- 
cha ezyli raczej monarchini roku zeszłego. Pa- 
nowałą biedna, nieporadna kobieta, to też 
tyle narobiło się zeszłego roku nieporządku w 
świecie, począwszy od przekroczenia Ejdery i 
zwiastowania Milutyna aż do narodzenia ency- 
kliki. Panowała temu roku kobieta, najpiękniej- 
sza, najczulsza, to też sympatyzując z Polkami 
płakało niebo rok niemal cały; łzy zalewały 
polskie domy, a powodzie polskie wzgórza ini- 
wy; pękały serca kobiet, rwały się brzegi i 
Sioła; osamotniały Śmiertelnie serca a do gu- 
mien zajrzała pnstka okiem głodu! Ale prze- 
cież w dzielneru sercu ból jak silny, tak i u- 
śmierza się — i koniec roku Wenery wypogo- 
dził się, nawet zajaśniał wśród mgieł, bodaj w 
listopadzie i grudniu. Nie omyli i Merkury. 


Kto to ten Merkury ? My starsi... ach nie- 
wiem czy weselić się czy wzdychać, żeśmy już 
bliżsi trumny jak kołyski... otóż my starsi, eo 
pamiętamy stare gimnazja z poczciwemi huma- 
niorami, my przynajmniej wiemy tyle, że Mer- 
kury to bóg kupców, złodziei, oszustów i po- 
słańców niecnych miłostek, z skrzydłami u gło- 
wy it stóp a laseczką pokoju w ręku — czyli 
przetłumaczywszy na symbolikę naszych cza- 
sów: to bożek pieniądza, z paczką banknotów 
u głowy i akcyj u stóp a z brzęczącym szarym 
workiem w ręku, czyli jednem słowem, to pieniądz. 


To wiedząc, zrozumiesz łatwo czytelniku i 
czytełniezkoy* dlaczego tak cendną zimą począ 
się rok bieżący. Za czasów Filipa Macedońskie- 
go było już cudem, że obładowany pieniądzmi 
osioł przesądzał naj OE mury — dzisiaj już 


i zima łasi się i pochlebia pieniądzowi, ta zima, 


dy sie doda 22,681.154 


kok IV, 


_ Przedpłatę przyjmują : 

_ Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 
ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowa austrjackia, 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiegu rodzaju przyj- 
mują się £e opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowej 30 
centów za kazdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę I ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p- Ludwik Płoński w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugene 59, 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bira anońsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22. 

LISTY wszelkie winny bye przesyłane „franco*, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłana do redakcji nie 
zwracają się i będę niszczone, 


lirów, żądanych jako kredyt dodatkowy r. 1864, 
oszczędności w r. 1865 wyniosą sumę 62,518.353 
lirów. Wszystko to, rozumie się, jeżeli nie za- 
skaczą nieprzewidziane wypadki. 


Austrja. Na posiedzeniu Izby posłów 
Rady państwa d. 9. b. m., po odczytaniu pro- 
tokołu z poprzedniego posiedzenia doniósł naj- 
przód prezydent dr. Hasner o nieodżałowanym 
zgonie arcyksięcia Ludwika Józefa, którego pa- 
mięć uczciła Izba powstaniem z ławek; poezem 
odczytano następujące nwiadomienie ministra 
stanu do prezydenta Izby: 

„Jego c.k. Mość raczył najwyższem posta- 
nowieniem z dnia 28. grudnia z. r. przyjąć do 
wiądomości adres Izby posłów i polecić mi, uwia- 
domić o tem Wielmożnego pana. Schmerling.“ 

Świeżo przybyły delegat z Siedmiogrodu, 
Baritiu, złożył zwykłe przyrzeczenie. — Odczy* 
tano potem dwa uwiadomienia z ministerstwa 
finansów: pierwsze dotyczy stosunku admini- 
stracji finansów do funduszów indemnizacyjnych ; 
drugie jest objaśnieniem motywów projektu do 
nowej ustawy o cechowaniu srebrą i złota, a 
tworzy tom w 4ce o 169 stronnicach. 

Po odczytaniu kilku petycyj, między któ- 
remi petycja delegata Goriutza dotyczy osiada- 
nia dymisjonowanych Żydów żołnierzy w Po- 
graniczu wojskowem, a które to petycje odczy- 
tano częścią do wydziału finansowego, częścią 
do wydziału petycyjnego, po dość żywej roz- 
prawie względem formaluego ich traktowania. 
Tak n. p. sprzeciwiła się Izba wnioskowi wy- 
działu petycyjnego, który petycję o obowiąz- 
kowe zaprowadzenie turnowania w szkołach 
średnich chciała przesłać do wydziału finanso- 
wego, i uchwaliła zwrócić ją wydziałowi pe- 
tycyjnemu do nowego, dalszego sprawozdania. 

Minister wojny, jen. Franck, odpowiedział 
na interpelację Czupra w sprawie liwerunków 
skarbowych i przypuszczenia do nich drobnych 
przemysłowców, mianowicie szewców. Jenerał 
wywodził, że aby zapobiedz oszukaństwu, uj- 
rzał się skarb zmuszonym zarzucić zasadę nie- 
ograniczonej konkurencji i przysądzania liwe- 
runków najniższą cenę kładącym, mianowi- 
cie co do liwerunków obówia. A 

Dałej nastąpił wybór sekretarzy, którymi 
obrani: Hermann, Kopetz, Wokauu, Alesani, 
Mann, Simonowicz i Frauschenfels. Przy odej- 
ściu poczty posiedzenie jeszcze trwało. 
= W sprawie reorganizacji sądownietwa 
węgierskiego, nie ma jeszcze dotąd sta- 
nowczego rozstrzygnięcia. Presse dowiaduje się, 
że rząd nie zamyśla o eałkowitem oktrojo- 
waniu, tylko ograniczy się na wydaniu pr ze- 
pisów prowizorycznych w gałęziach 
sądownictwa, które nieodzownie wymagają na- 
prawy — aby z jednej strony nie przesądzać 
ołogowi sejmu węgierskiego, a z drugiej nie po- 
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co nawet zwycięzcy z pod Jeny i Austerlitz ugiąć 
się nie chciała ! 

Zrozumiesz dalej, dlaczego w kilku za- 
kątkach nagle obudził cię dolatujący z sasie 
dniego dworu dźwięk skocznej muzyki, brzęk 
pieniących się szklanek, hałas pijanych ojców 
i synów narodu u stóp uniesionych ty neztą he- 
rodjaszową wdziękiń z zębami i bez zębów. Są- 
dziłeś przerażony we Śnie, że to okropne „we- 
sele śmierci* wyprawia kulig okropny — a to 
twój zaeny, porządny, zasobny sąsiad wita przyj- 
ście panowania pieniądza! Narodzić się miał 
mesjąsz — Merkury! Więc też nie dziwo, że 
gwałcono dla niego adwent. na zgrozę bogobojne- 
go ludu. Zapanuje Merkury: uda się kupi 
wieś podupadłego w ostatnich latach sąsiada, 
ukraść poczciwie zarobioną sławę, ograć w dia- 
bełka, zamieniać podpalonego konia, uwieść ż0- 
nę męża, siostrę brata, który z Sybiru lub Ben- 
dlikonu albo z Vera-Cruz nie siegnie poliezkiem 
lub pistoletem. Kto nie witał Merkurego lub £0 
nie powita— a czas będzie nawet poprawę Aj 
choćby w wielki piątek — to zapewne holysz, 
albo nie pojął mądrości epikurejs cie pram a 
Warszawskiego albo zgoła nie poj% ASIA na- 

f Ee snada! Takich za- 
szych czasów : Pieniądz, pienią d Choćby 
rzutów sobie robić przecież nie jaca PD Bać 
M oien do Drel uinie bio- 

ugi, albo pójść z tordam "= > i 
datych faktorów A aa 1 elfach RE 
wiłły, że rozumiemy Epikura w Sziiach mura- 

niy, że r postępowey ! 
wiewowskich, żeśmy B] do X..? — Poj de! 

— Pojedziesz, na > S pal taAa OJAGĘ : 
Wszak jeśli p. 2 aje 5h o sna córce da 
tłusty posag, więć może sobie drwić z opinii 

jlepSze- 
w naj ęsz na bal do Y....? — Oczywiście! 
Pani Y.....snać szuka na gwalt sposobności przy 
dogorywających wdziękach, aby mieć dostate- 
czny patent na dewotkę i na konferencje u 00. 
jezuitów we Lwowie. 

Państwo Z... dają bal. Bo też oboje to za- 
iste Rzymianie. Był ci bowiem Rzymianin, któ- 
ry widząc dogorywającą fortunę, wydał ucztę— 
(na uczcie tej przynajmniej pito wino niefałszo" 
wane) — a po uczcie obwiesił się. Paret ZE 
chcą mieć wspomnienie bodajby jednej 9-6 

: k : * P 2 j ką ch eli m 
pięknej, wzniosłej, szalonej, JA 
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trzeba czekać dopiero, co sejm ten orzecze, Cho- 
dzi więc o to, co rząd rozumie pod słowami: 
prowizorycznie i nieodzownie. 


Serbski kongres, ma być zwołany na 


d. 9. lutego. 

Z Berlina donoszą, że nie żałoba po zgonie 
arcyksiężny Ferdynandy Marji jest powodem 
odroczenia przyjazdu pruskiego księ- 
cia Frydryka Karola do Wiednia. Bismark bo- 
wiem uznał za lepsze, zamiast księcia, wysłać 
do hr. Mensdorffa notę surową, jakiej nigdy je- 
szcze do gabinetu austrjackiego nie wystosował. 
Austrja miała na udzieloną jej w odpisie notę 
Bismarka do gabinetu bawarskiego odpowie- 
dzieć, że pruskiego pojęcia o ustawie związko- 
wej bynajmniej nie podziela. Otóż na tę notę 
hr. Mensdorffa z d. 23. z. m. ma ową notę su- 
rową wysłać p. Bismark do Wiednia. 


Francja. Lu France i Memorial dipl. po- 
twierdzają, że Drouin de Lhuys wysłał osta: 
tnich dni grudnia notę do hr. Sartiges w Rzy- 
mie, w której mu poleca, donieść stolicy apo- 
stolskiej, jak niemiłe wrażenie wywarła encykli- 
ka we Francji, mianowicie zaś, aby wskazał, że 
taki sposób mówienia oczywiście pomnoży licz- 
bę nieprzyjacioł kurji apostolskiej a przerzedzi 
liczbę przyjacioł. Tym sposobem utrudni się za- 
danie tych, co nie tracąc odwagi zawsze stara- 
ją się i staraliby się nadal przejednać papiez- 
two z nowoczesną cywilizacją. Zresztą nie chce 
się ta nota zapuszczać w rozbiór szezegółowy 
encykliki i syllabusa. 

Z protestem publicznym przeciw zakazowi 
ministra sprawiedliwości z dnia 1. bież. mie- 
siąca wystąpił między prałatami francuzkimi 
pierwszy arcybiskup z Cambray. — „Można 
wprawdzie, pisze ten prałat sędziwy, w pe- 
wnych stronach i pod pewnemi okolicznościami 
naruszać styczność namiestnika Chrystusowego z 
wiernymi, których na całym świecie nauczać i 
prowadzić bożem poruczono mu zleceniem; ale 
nigdy i nigdzie nie mogą rządy człowiecze od- 
jać jego słowu siły wiązania sumień, albo od- 
jać biskupom obowiązku udzielania ile sił die- 
cezjom swoim rozporządzeń papiezkich.* — 
Jest to tylko dosłowne powtórzenie protestu, 
które ten prałat przy podobnej okazji wydał 
przed laty ośmnastu. 

Według wiadomości z Paryża d. 8. b. m., 
zamyśla arcybiskup paryzki, Darboy, przy nad- 
chodzącej kadencji parlamentarnej wystąpić w 
obronie gallikanizmu. Ks. Darboy i minister 
Rouher mają być powołani na członków Rady 
tajnej. 

Słychać, że ks. Napoleon wyjedzie do Flo- 
rencji po przeniesieniu tam stolicy, poczem wró- 
ci do Paryża w towarzystwie Wiktora Emanuela. 


Hiszpania. Narvaez motywuje wyżwspo- 
mniany wniosek opuszczenia wyspy San Do- 
mingo tem, że Hiszpania sądziła, iż mieszkańcy 
wyspy życzą sobie żyć pod opieką Hiszpanii; 
tymczasem jednak opór ich okazał się zbyt sil- 
nym, aby się łudzić nadal pod tym względem. 
Byłoby to zaborem, toczyć dalej z nimi walkę, 
ale polityka hiszpańska nie jest polityką za- 
borczą. 

Królowa Krystyna uprzykrzyła już sobie oj- 
czyznę, i po krótkim pobycie ma wrócić do Pa- 
ryża, gdzie zamyśla przepędzić zimę. 


Rumunia. W Izbach organizuje się już o- 
POCIE, Według doniesień z Bukaresztu d. 7. 
m., zażądało 200 deputowanych w petycji do 
księcia przywrócenia wolności druku. Opozycja 
ta jednak zbyt jest słabą, aby co zyskała; a 
opierając się na bojarach, nie znajdzie nawet 
dostatecznego poparcia w kraju. 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. stycznia 1865. 
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W sprawie procesu Polaków w Berlinie 
podaje berlińska Staatsbürger Zig. następujący 
godny uwagi artykuł : 

„Mniemamy, że ogłoszony 28. grudnia wy- 
rok powszechnie z zadowoleniem przyjęto. Sąd 
berliński trzymał się zadziwiająco rzeczy i pra- 
wa; pojął on dokładnie i bez wszelkiego uprze- 
dzenia sprawę i stanowisko prawne i eo do wi- 
ny przyszedł do rezultatu, który w gruncie rze- 
czy zgadza się z zapatrywaniem jurystów i lu- 
du. Jest to fakt pouczający i chętnie go zapi- 
sujemy. 

Tylko w jednym punkcie nie możemy zgo- 
dzić się z wyrokiem, gdyż zdaje się nam, iż w 
punkcie tym odkryliśmy omyłkę prawniczą. 
Punkt ten dotyczy wyroku śmierci, wydanego na 
zbiegłych obżałowanych na podstawie zastrze- 
żenia, wyrażonego w edyktalnem wezwaniu: że 
o tych, którzyby się nie stawili, wnosić należy 
iż przyznali się do przypisywanego im czynu.“ 

(W sprawozdaniach kilku dzienników napi- 
sano, że w motywach wyroku prezes powie- 
dział: iż oskarzemi, którzy się na wezwanie nie 
stawili, winni być w myśl upomnienia uważani 
za przyznających twierdzenia oskarzenia. To 
być nie może, gdyż jak niżej wykażemy, po- 
zew edyktalny zawierać może jedynie upomnie- 
nie, że uznani mają być za przyznających za- 
rzuconego im czynu; ato wielką czyni różnicę, 
jak właśnie wykażemy.) 

„Już samo przez się zagrożenie: „Kto nie 
stawi się, przyznaje się do wszystkiego," nie 
należy do procesu akuzacyjnego naszych cza- 
sów. Istnieje tylko w procesie cywilnym „(kto 
nie zaprzecza, przyznaje*) i mogłoby uchodzić 
tylko w przedmiotowym procesie inkwizycyj 
nym. W teraźniejszym procesie akuzacyjnym, 
którego zasady przyjęto do naszej procedury kar- 
nej (rozporządzenie z 2. stycznia 1849 i usta- 
wa z d. 8 maja 1852), sprzeciwia się ono głó 
wnej jego zasadzie: że obżałowany nie potrze- 
buje doniczego przyznawać się, żadnego oświad- 
czenia składać w nic się zapuszezać, ponieważ 
winę jego muszą nam co do joty dowieść sami 
gędziowie. Jeżeli więc obecnego obżałowanego, 
który na zadawane mu pytania stanowczo nie 
odpowiada, nie można uważać za przyznające- 
go się do winy, to i trudno zrozumieć, dła cze- 
go nieobeeność obżałowanego uważać się ma za 
przyznanie się do winy, skoro w rzeczy samej 
nie ma wielkiej różnicy między milezącym obe- 
cnym a nieobecnym.“ 

„Przyznajemy sądowi chętnie, że nasza pro- 
cedura karna zawiera tę sprzeczność w upo- 
mniepiu znajdującem się w wezwaniu edyktal- 
nem, lecz przyznać znowu nie możemy, iżby się 
to miało znajdować w przepisach o wyroko- 
waniu.* 

„W tym celu chcemy w krótkości przyto- 
czyć tyczące się tego prawne rozporządzenia: 

„$. 9. ustawy z 25. kwietnia 1853, tyczą- 
cy się zaprowadzenia sądu stanu, postanawia, 
że postępowanie kontumacjalne kierować się 
ma przepisami, zawartemi w artykułach 34 — 
45 i 50 ustawy z 3. maja 1852. Wprawdzie ar- 
tykuł 37 tej ustawy powiada pod lit. e), że e- 
dykt publiczny zawezwać powinien nieobecne- 
go obżałowanego „ażeby usprawiedliwił się z 
przypisywanej mu winy, w przeciwnym bowiem 
razie wzięte będzie to za przyznanie i postąpi 
się przeciw niemu dalej podług praw* i prze- 
pis ten miał sąd w obecnym przypadku na u- 
wadze, lecz pominął dalsze postanowienie tej u- 
stawy, które w wyczekiwaniu daleko jest sto- 
sowniejszem, jak zastrzeżenie, zawarte w pu- 
blicznem zawezwaniu.* 

Dalsze to postanowienie zawiera art. 59 


wyżwspomnianej ustawy: „Jeżeli postępowanie 
(przy wezwaniu edyktalnem) uzna się za odpo- 
wiednie ustawom, sąd po wysłuchaniu prokura- 
torji wydaje wyrok jedynie podług stanu aktów.* 
Tym sposobem zmienia się doniosłość zastrze- 
żenia w pozwie edyktalnym w ten sposób: że 
nieobecny nie może być uważany za przyzna- 
jącego się do przypisywanego mu czynu przez 
oskarżenie, lecz do czynu, który ze stanu a- 
któw t.j. z rozpraw okaże się jako przezeń 
popełniony. Z jego nieobecności może dlań wy- 
niknąć tylko ta niekorzyść, iż nie jest w stanie 
przedstawiać okoliczności odwodowych, złożyć 
dowodu niewinności i bronić się. A to już dość 
dla niego prawnych niekorzyści !* 

„Skoro więc sąd stanu wywnioskował z 
aktów, że oskarżeni o zbrodnię stanu Polacy 
nie popełnili zbrodni stanu, lecz ze względu na 
łagodzące okoliczności, winni są tyłko przygo- 
towawczych czynności do zbródłwiczeo przed 
sięwzięcia; dla tego więc i przeciw nieobecnym 
nie można było na podstawie ich nieobecności 
wydać innego wyrokn, właśnie dla tego, że wy- 
rok na nieobecnych obżałowanych wydany być 
powinien w myśl $. 39go ustawy z dnia 3go 
maja 1852 roku, podług stanu sprawy w aktach 
a nie podług wniosku prokuratorji, i ponieważ 
ani podług prawdziwego pojęcia upomnienia 
w pozwie edyktalnym, nie mogą być uważani 
za przyznających się do winy, przypisywanej 
im przez oskarzenie, lecz do tej tylko, jaka na 
nich cięży podług aktów. 

„Zdaniem więc naszem skazano na śmierć 
in contumaciam tych dziewięciu Polaków, 
nie zastósowując ustawy, a wyrok na nich ma 
wadę nieważności. Niestety, tylko proku- 
ratorja podług artykułu 42 ustawy z d. 3. ma- 
ja 1852 roku ma prawo rekurować o unieważ- 
nienie wyroku na nich wydanego; i przeszko- 
dzić też nie można, ażeby ten wyrok śmierci 
nie miał mocy prawnej. Z drugiej strony ska- 
zani ci Polacy mogą podług artykułów 45—45 
tejże ustawy, jeżeli się sądom do jakiegoś czasu 
stawią, żądać ponownej rozprawy, pomimo wy- 
roku Śmierci, w skutek której wyrok pierwszy 
może być zniesiony. My wszyscy życzylibyśmy 
sobie z pewnością, ażeby się to stało jak naj- 
rychiej.* 


Korespondencje Gazely Narodowej. 


Warszawa d. 6. stycznia, 

Nie przyszlę wam dzisiaj drobnych bieżą- 
cych wiadomości, jakiemi są u nas aresztowa- 
nia, kontrybucje, wybryki sałdatów i komisyj 
Milutynowskich, morderstwa i samobójstwa. To 
nasz chleb codzienny. Przyszliśmy do tej już 
niemal zatwardziałości jak Francuzi za pano- 
wania gilotyny. Gdy kogo skonfiskują, uwiężą, 
wywiozą, nawet powieszą, powiadamy: Szko- 
da go! a o sobie to i nie myślimy. Do dro- 
bnych faktów, które cechują ten tydzień pierw- 
szy naszego roku, należą urzędowe recepcje u 
Berga, który już dzisiaj tylko urzędników pię- 
ciu wyższych klas, a nie wszystkich, jak w cza- 
sie powstania, na nie powołuje — ubytek 
ten zastępują dzisiaj niektórzy ziomkowie i 
ziomkinie , którzy zapewne może i bale będą 
wydawać. Tym panom i paniom trzeba to ła- 
skawszego obchodzenia się z ich majątkami ko- 
misyj włościańskich, to im tytułu trzeba, a że 
tego inaczej nie otrzymają, więc chodzą na re- 
cepcje, na wieczorki w zamku królewskim, a 
panie prócz tego—jeśli piękne i jako tako świe- 
że — biegają na osobne, tajne audjencje do dy- 
gnitarzy wojskowych i cywiłnych. Nie wiec 


całe życie. Państwo Z... ani jednego ani drugie- 
_go nie są świadomi — ale od czegóż instynkt 
— ów instynkt, co pędzi ćmę w płomień kaganka 
na śmierć, aby choć raz się skąpała w Świa- 
tłości? Jakże to pięknie, tańcząc skakać w prze- 
paść ruiny! To tylko serca dzielne tak potrafią ! 

W polityce świata zapewne zrobi Merkury 
pokój. Zamiast owitej wężami rószezki rozjem- 
czej u Merkurego mitologii, Merkury obecnej 
rzeczywistości brzęknie owym workiem i powie: 
„Sza, bo nie dam zeń ani złamanego szeląga !“ 
I będzie pokój, spokojniejszy niż gdy Neptun 
rozgniewany uderzył w rozszalałe fale trójzębem. 

Pieniądz bogiem-królem tego roku! Nie wie- 
rzysz? Zajrzyj pod strzechy wieśniacze, do miej- 
skich piwnie i poddaszy, do karczem i szyn- 
ków, na drogi i ulice, gdzie już dzisiaj giną 
setki a ginąć będą za miesiąc za dwa — ty- 
siące. Dla czego ? bo nie mają pieniędzy? Dla 
czego ? bo nie szukają pieniędzy. A nie szuka 
wielu, bo narzędzie do zarobku poszło na wczo- 
rajszy ostatni kęs chleba, bo głód, wilgoć i zi- 
mno i siłę wyssały do zarobku! 

Merkury to bóg kupców, rok bieżący to rok 
kupców. Stoimy przed straszniejszem od Hamle- 
towego pytaniem : Czy my będziemy kupujący- 
mi, lub czy nas sprzedawać będą ? Chodzi o to, 
co kupować bedziemy. Jeżeli kupować będziem 
fatałaszki, lury i grzechy Zachodu i Południa, 
to nas sprzedadzą. Dziś ziemia nie jest nieru- 
chomą. Kopernik uruchomił ją w rachunku 
gwiazd, weksel i tabula w rachunku ziemi, 
cum domis, boris, graniciebus it.d., wraz zwar- 
statami, wraz z szczęściem domu,, czcią imienia 
naszego i zbawieniem dzieci. SŚciskamy pię- 
ści na widok owych Dżengischanów z nad 
Sprewy, co z pugilaresem w zanadrzu, kredą w 
ręku a wolą niezłomną na każdym kroku, wolą 
niemiłosierną jak piła tracza, zaglądają coraz 
częściej do naszych pól i lasów, tabul i fakto- 
rów. Nie klnijmy ich, To !udzie-zwierzęta: jak 
w początku bieżącego stulecia od stepów Azji 
nowy ród szczurów najechał nasze kanały i pi- 
wnice i zagryzł stary swojski nasz ród szczu- 
rów — (jest to fakt zoologiczno-historyczny)— tak 
samo oni pędzą niepohamowanym instynktem, nie- 
hamowani uczuciem ludzkiem, aby podkopać 
nasze dwory i gumna — wyrzucić nas za pło- 


ty. Czyż więc ich będzie wina, gdy tego doka- 
żą? To wina tego stroju zbytecznego na siwej 
głowie mizdrzącej się matki, to wina chimery 
kąnielowej córusi, to wina końskich ideałów sy- 
nalka, to wina fałszowauych przez kochanego 
zięcia wekslów, to wiua ciemnoty, wina wstręiu 
do nieodzownej oświaty, do abnegacji, do pra- 
cy! Nasze majątki i dwory ulatują z pianą 
szampanów, z ogonem folbluta, z woltą diabeł- 
kową. I ty zacny obywatelu, co jeszcze silnie 
trzymasz jak ogień Znicza spuściznę Ojców I 
podporę dzieci — jutro zaklnie cie szuja sąsiad 
na przyjażń sąsiedzką, na cześć obywatelską , 
na miłość ojczyzny — abyś z nim zasiadł do 
szklanki, karty lub czego innego. Jakże na ta- 
kie zaklęcie nie być czułym ? I twoja aprġgizna 


już lata w powietrzu, przeniesioną w portfejla | 


wekslowe, bradny łapserdak trzyma cię w zą- 
nadrzu. r 

Ale to widocznie tylko plotę w malignie ! 
Bo oto świta nowa, niewidziana lat 300 nad na- 
um krajem zorza. Będziemy i my kupcami w 
całem znaczeniu słowa: i kupującymi kupcami 
i sprzedającymi. Trzeba się tylko postarać o 
fabryki, o przemysł miejski i wiejski. Trzeba 
zatem posiadać pieniądze i produkt; a aby po- 
siadać jedno i drugie, trzeba tworzyć spółki, sto 
warzyszenia i trzeba posiadać naukę. Aby tę 
posiąść, trzeba kupować książki, trzeba mieć 
odczyty popularne. A jeźli nie kupujemy ksią- 
żek aui dotąd odczytów tych nie mamy — musi 
być tego przyczyna, jak była przyczyna, gdy 
za winę kowala ślusarza powieszono. 

Przypomniemy nakoniec, że choć Merkury 
był bogiem, i to bogiem pierwszego rzędu, anie 
lada dzierżawcą lub dziedzicem, pracował cięż- 
ko, pracował całe życie, mimo swej przebiegło- 
šci I nawet lamparterji. Pracy więc, pracy!. A 
zapomniemy o balach dla wydawania córek, 
zapomniemy o rozpustach, na które nęcą przy- 
szłe dewotki, 

Powaga nam przystoi i pogoda: powaga 
jako ludziom, broniącym swoich praw, broniących 
s niepokonanym, jedynym, który Bóg dał 
Adamowi, wyganiając z raju: pracą, — a pogo- 


da jako ludziom, stojącym na własnem śmieci- ; 
| opatrzył we wszystko. 


sku, jako mężomi kobietom wiedzącym, że pra- 
wom ich zadość uczynione będzie. W ciężkim ter- 


minie pod Termopylami postroili się Szparta- 
nie w suknie godowe, neztowali i tańczyli — 
bo wiedzieli, że za kilka godzin czeka ich 
śmierć | Zaiste komu dziś tańce, skoki i pijaty- 
ki w głowie, tego dotknęła owa gadzina, której 
jad wprawia w szalone śmiechy i tańce, przy 
sączącej się z ust pianie — aż nagle podrygi 
wesela piekielnego zamieniają się w kurcz i zgon. 

Przeboleć umiemy zgon matek, ojców, mę- 
żów, nawet kochanków i kochanek, przeboleć 
umiemy nawet utratę stawki na wyścigach, mie- 
nia i czci; przeboleć umiemy, że kiedy my je- 
my i pijemy i stroimy się i do kościołów cho- 
dzimy, nasi bracia rodzeni i siostry giną z gło- 
du, tułają się po obczyźnie, całe lata nie widzą 
słońca w kopalniach Nerczyńska, a nawet w o- 
statniej godzinie nie usłyszą pociechy religijnej! 
— a bałów przeboleć nie umiemy | 

Rok Wenery płakał długo azakończył wy- 
pogodzeniem. Utajmy, że balami rozpoczęty rok 
Merkurego, zakończy się łoskotem pracy ! Pracą, 
wiedzą a niezłomną wolą śród niepojętych nam 
nawet trudów wyparli Auglicy Indjan Amery 
ki, — my Indjauie Europy tą samą bronią od- 
pierajmy Anglików, jeźli chcemy, by pług obey 
nie rozorał mogił przodków naszych. 

Zapomniałem wspomnieć, że Merkury był 
przewodnikiem zmarłych. O, szerokie jego dzi- 
siaj panowanie -— od cypłów Kamczatki do 
puszcz Australii! Bądź łaskawym przewodni- 
kiem, łaskawszym od tych, co prowadzili ścież- 
kami Sybiru i żelaznemi kolejami Zachodu! On 
prowadzi dusze zmarłych przed sąd sędziów 
Erebu. Trzech było sędziów w mitologii. My, co 
doczekaliśmy tego roku i daj Boże doczekamy 
się, że Merkury będzie sobie za rok znowu tyl- 
ko gwiazdą, świecącą jak ta cudna, połyskująca 
dziś kiściami promieni na zachodniem niebie 
Wenera — pomnijmy, że po zgonie poprowa- 
dzą nas przed trzech równie, ale nieskończe- 
nie surowszych sędziów: ojców na tamtym 
świecie, przyszłych pokoleń i Boga, co nam dał 
jak talenta w ewanielii, tę piękną, tę drogą, u- 
kochaną, tylą krwi i łez roszoną, tylu ofiarami 
uświęconą ziemię ! 

Tylko pracy, pracy!!! bo zresztą Bóg nas 
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dziwnego. żeby tacy jegomościowie, jejmoście i 
jejmościanki tańczyły 1 dawały bale. To ich 
sposób zarobku : zarabiają wieczorkami, owemi 
audjencjami i przyszłemi balami. 

Co nas czeka? Oto zdaje się, że wkrótce 
język moskiewski ogłoszony będzie u nas urzę- 
dowym. Spytacie: zkąd wezmą urzędników, u 
miejących po polsku ? skoro na Litwie ich brak, 
a brak nawet w właściwej Moskwie? Trudno 
to u synów Wołgi o loikę — ale w tym wzglę- 
dzie mają loikę. O co idzie Katkowcom i Mi- 
lutynom ? O rozprzężenie wszelkich stosunków 
społecznych i religijnych, o zawichrzenie wszy- 
stkich spraw politycznych i sądowych. Trudno 
tego dokazać, kiedy językiem urzędowym 
jest język, który i urzędnicy i mieszkańcy ro 
zumią, w którym prawa dadzą się pisać jasno 
i w którym biegłych urzędników dość się znaj- 
dzie, Więc ten język wyrzucić, a zaprowadzić 
inny, którego nikt nie zrozumie, prócz Katko- 
wców, w którym nawet prawa napisać nie mo- 
żna, jak dowodzą owe 14 furgonów, na które- 
by ładować trzeba rodzimy moskiewski kodeks 
„Swod zakonow.* Potrzebę zaprowadzenia języ- 
ka moskiewskiego w urzędach i sądach Kon- 
gresówki podnoszą Moskiewskie Wiedomosti, he- 
rold nowej Moskwy, dzisiaj bardzo mocno. A 
milutynowską loiką dowodzą tej potrzeby. Oto 
piszą, że lud Kongresówki lepiej rozumie 
pokrewny mu język moskiewski, niż urzę- 
dowy książkowy polski! Jeśli tych iudzi nie 
zamkną do czubków, to chyba że cała prze- 
strzeń od Smoleńska do Sitki jest jednym szpi- 
talem bonifratrów. 

Moje przepowiednie ziszczały się zawsze, 


jak ziściła się moja przepowiednia ostatnia, że 


ukazy z dnia 2. marca zastosowane będą i do 
miast i miasteczek. (Dotyczące rozporządzenie 
komitetu, wydane wbrew ukazom z d.'2. mar: 
ca a nawet bez zezwolenia cara, jużeśmy przed 
kilku dniami podali w całości; p.r.) Nie dziwiłoby 
gdyby i lokatorów kamienie uwłaszezono, 1 na- 
stąpiłoby to, gdyby na mieszkańcach miejskich 
nie ciężyła najokropniejsza tu klątwa podejrze- 
nia politycznego. Zresztą aby wywłaszczyć u 
nas posiadacza kamienicy, jest wiadomy 8po- 
sób: podrzucić do studni jaką starą szablinę, 
albo nawet proch — jak się już działo — a 
rzecz skończona: kamienica przejdzie w ręce 
najpewniejsze — bo Milutyna i Trepowa i ich 
następców. = 

Wkrótce zniesiony będzie i nasz kodeks 
cywilny. Ostatni raport komitetu urządzając SĘ 
„O biegu sprawy włościańskiej w królestwie 
Polskiem* zarzuca naszym trybunałom, że Die 
zważają na carskie ukazy, mianowicie ukaz Z 
dnia 2. marca (ob. nr. 299 Dziennika Warszaw- 
skiego z d. 30. grudnia z.r.). Sątam oraz ostre 
wycieczki przeciw naszym adwokatom, urzedni” 
kom leśnym a nawet sędziom policyjnym. Jest- 
to uwertura do tragicznej opery, której tema- 
tem będą wkrótce nasze trybunały, nasi adwo- 
kaci i t. d. 


Kronika. 


Prelekcje p. Wincentego Pola o muzyce ko- 
ścielnej w Polsce, zostały już przez władze pozwolone 
i rozpoczną się d. 14. b. m. w sobote. Prelekcji popu- 
larnych z nauk przyrodzonych dla poświecajacych się 
przemysłowi i rakodziełom dotad nie pozwolono i po- 
dobno pozwolenie uzyskane nie będzie. Z jakich powo- 
dów — dotąd dobrze nie wiemy. Mówią nam że z po- 
litycznych. 


Z Tegorocznej sprzedaży fantów na rzecz pol- 
skich emigrantów w hotelu Lambert, wpłyneło według 
Ł' Opinion Ńatienałe 36.000 franków. — 


Atelier Artara Grottgera. Jeden z dzienmikow wie- 
deńskich w artykule : „Przechadzki po pracowniach Ar- 
tystycznych* wspomina i o naszym, chlubnie znanym ma- 
malarzu Grottgierze 'temi słowy; W jednym znaro- 
żnych pawilonów Helnrichshofu pracuje Grottger, oto- 
czony fotografiami przepysznych „obrazów warszaw- 
skich*, zakupionych przez hrabiego Palffy, które mu 
od razu zjednały wzgledy publiczności, i wielu cieka- 
wemi studjami z dawniejszego czasu, porozwieszanemi 
na ścianach. Na wstepie do jego pracowni pociaga nas 
portret jakiejś damy, której szlachetne i wyraziste ry- 
sy znamionują Polkę. Obok tego portretu widać za- 
czetą głowę dziecka, która milutko wyglada z płótna, 
ale jako obraz niedokończony usuwa się z pod krytyki. 
Więcej jeszcze zwraca na siebie uwage grupa trzech 
dziewcząt, wymalowanych niejako w kształcie Park no- 
wożytnych. Jedna z dziewie wiaże z uśmiechem pełnym 
wyrazu, bukiet z róż. podczas gdy druga nić podaje, a 
trzecia przecina. Sa to piękne, rozkoszne postacie, peł- 
ne stylu, siły, barw i wyrazu. Ponnro kontrastnje z 
niemi mały obrazek z polskiego powstania. Na snie- 
giem okrytej równinie leża dwa trupy 8 noc rzuca na 
nie słaby swój brzask. Cały ten obrazek jest doskona- 
le wykończony i pełen przerażającej prawdy.* 


Czyja wina ?... Nieraz to dają się słyszeć skargi, 
że dziennikarstwo nasze nie uwzgledhia w dostatecznej 
mierze kraju, że puszczając się na otwarte morze eu- 
ropejskiej polityki, zapomina o własnym zakątku, że 
nie obejmuje, jak należy, wszystkich spraw, wszystkich 
interesów swojskich. Słuszny to po części zarzut, ale 
niewinna trafia strone. Wymierzony bowiem bywa za- 
wsze przeciw samym redakcjom — podczas gdy wina 
cięży na stronie oskarzającej, na publiczności. Zaden 
dziennik w świecie, choćby o najszczerszych chęciach 
i najobfitszych po temu środkach, nie potrafi objąć in- 
teresów i wypadków całego kraju, jeżeli kraj sam nie 
bedzie mu w tem pomocny. Jeżeli bowiem dziennik 
jaki ma być ogniskiem opinii publicznej całego kraju, 
powinny Się w nim zstrzelać wszystkie promienie tej 
opinji. Z każdej okolicy, zkażdego miasta i miasteczka, 
powinien dziennik w takim razie otrzymywać poparcie 
umysłowe, a pod poparciem tem rozumiemy  doniesie- 
nia.i daty o każdej ważniejszej, ogół obchodzącej spra- 
wie, czy to ona dotyczy obywatelskiego i politycznego 
Życią, czy gospodarstwa, rekodzielnictwa, handlu. prze- 
mysłu. Tymczasem kraj nasz grzeszy pod tym wzgle- 
dem dziwną opieszałościa, któraby także nazwać można 
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niedojrzałością polity czną. Pomaganie opinji publicznej, 
sumienny w niej udział, czy to przez dostarczanie dat, 
wiadomości i materjałów, czy przez odezwanie się z wła- 
ZE rozsgądnem zdaniem . jest obowiazkiem każdego 
obywatela. Niepojmowanie tego obowiazku, jest co naj- 
mniej politycznem niemowlectwem, zaniedbywanie go 
przy świadomożej jego znaczenia —opieszałościa!, przez 
e cierpi interes jednostki i krajn. Niechby każdy z tych 
co oskarzają nasze dziennikarstwo o niedostateczne re- 
prezentowanie całego kraju, zechciał zasilać je z oko- 
uey, w której mieszka, doniesieniami o każdym wa- 
mejszym objawie w sprawach kraj obchodzacych, a 
dzienniki nasze stałyby się prawdziwem ogniskiem o0- 
pinji w wszystkich działach publicznego życia. Dopóki 
Jednak publiczność nasza światlejsza nie poczuje sie do 
tego obowiazku, dopóki nadesłanie przedpłaty uważać 
będzie za dowód dostatecznego udziału dla dziennikar- 
stwa — będą to tylko pia desideria. A przecież czasby 
zrzucić z siebie więzy letargu, w który od niejakiego 
czasu wpadliśmy, i zakrzątać się gorliwie około spraw 
i interesów wspólnych! 

P. M. Orłowski, fryzjer, odsiedziawszy karę wię- 
zienną za przestępstwo polityczne, został temi dniami u- 
wolniony i zawiaduje na nowo sklepem i pracownią fry- 
zjerską przy ulicy nowej. 

Dziennika literackiego wyszedł nr. 3 i zawiera: 
1) „Zapiski literackie“ III; 2) „Chrzest polski“, powieść 
(ciąg dalszy); 3) „Odłamowi Psyche Praxytelesa" wiersz 
(dokończenie); 4) „Wychowanica* Alberta Gorowskiego 
(ciąg dalszy); 6) Teatr polski“; 7) „Pokutnik* dramat 
Lepolda hr. Starzeńskiego, recenzja. —Do numeru te 
dołączony jest pierwszy arkusz powieści: 
dla prenumerujących na dodatek. 

TEATR POLSKI. Dziś na dochód p. Wilkoszew- 
skiego daną będzie komedja: GQwałtu eo się dzieje! 
Ru. p >. NR SĘ sztuki odspiewa panna 

ynę* Lubomirskiego i mazurek 
p. Dhieckiagoń a p. Koncewicz „Kwiaty ñasze”, 
Pań Wilkoszewski długoletni członek naszej sceny, arty- 
sta bardzo zdolny i pracowity, zasłużył sobie z każdej mia- 
ry na względy publiczności. 


go 
„WrzeciGRo* 


Ostatnie wiadomości. 


Tekst telegrafowanego w Monitorze ogłoszo- 
nego dekretn cesarza Napoleona o encyklice, 
opiewą: 


A 


sty Śnieg z mrozem przerwał HEF = do 
połowy kwietnia, a po krótkiej bardzo przer- 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. „= -- «NM WWO o oaa | <a WNN "OKO E 1865. 


„Na wniosek naszego pieczętarza, ministra 
sprawiedliwości i oświecenia etc., po zważeniu 
art. I. ustawy z 18 Germinal roku X, po wy: 
głuchauiu naszej rady stanu zadekretowaliśmy i 
A co następuje: 

„Art. i. Ostatnia część encykliki, d. d. Rzym 
8 grudnia 1864, zaczynająca się od słów „Hi- 
sce... litteris autoritate nosira“ i ogłaszająca 
ogólny jubileusz pa rok 1865 zostaje przyjętą i 
będzie w cesarstwie w zwykłej formie ogłoszoną. 

„Art. 2. Wspomniona część rzeczonej ency- 
kliki została przyjętą bez wszelkiego pochwala- 
nia zawartych w niej klauzul, formułek i wyra: 
zów, które prawom cesarstwa, jakoteż wolno- 
ściom, nietykalności i zasadom gallikańskiego ko- 
ścioła się PzĘc wiają albo sprzeciwićby się mogły. 

„Art. 3. Wspomnione encykliczne pismo za- 
ciągniętem będzie purie in qua po łacinie i po 
francusku w rejestr naszej Rady stanu a zacia- 
gnięcie to zanotowanem zostanie przez jeneralne- 
go sekretarza rady stanu na samym dokumencie. 

„Art. 4, Nasz pieczętarz, minister sprawie- 
dliwości i oświecenia otrzymał polecenie wyko- 
|-nać ten dekret, który w Bulletin des ofi (w 
dzienniku praw) umieszczonym będzie. 

Dan w pałacu Tuilerjów 5 stycznia 1865. 

J. Baroche. Napoleon. 

Do Nizzy przyjechał carewicz naślidnyk, 
aby spędzić święta z matką. Carewiez zamyśla 
pojechać wkrótce na zaproszenie księcia Hum- 
berta do Neapolu. Podróż tę odbędzie prosto 
drogą morską, wystrzegając się przejazdu przez 
papiezkie terytorjum. 

Królowa Krystyna wróciła z Hiszpanii do 
Paryża, i jak donoszą, przywiozła z sobą naj- 
smutniejsze wrażenia z hiszpańskich stosunków 
politycznych. Korespondent Kolońskiej Gazety 
donosi, że Krystyna miałą się wyrazić, iż do 
Hiszpanii zawita taki rok, jak 1793 w Francji. 

Królowa angielska odbyła w Osborne na- 
radę, na której uchwalono otwarcie nowej ka- 
dencji parlamentu na 7, lutego. 

Z Rzymu donoszą, że papież w obecności 
zgromadzonych w watykanie kardynałów pole- 
cił ogłoszenie dekretu, na mocy którego nastą- 
pić ma uroczysta kanonizacja 19 męczenników. 

Przebywający w Neapolu kardynał d'An- 
drea biskup Z SUC, toza list, w którym 


pp KE 
oziminy i zgnoił tak na pniu jaca jak i 


oświadcza, że niepodobna, aby rzymska kucja, 
skłonna zawsze do pojednania, czuła Się obra- 
żoną jego wizytą u księcia Humberta, gdyż i 
papież odpowiedział przecież bardzo przychyl- 

nie pa list córki Wiktora Emanuela, Marjì Pia, | 
kiedy szła za mąż za portugalskiego króla — i 
wysłał w swoim czasie nuncjusza z cennemi 
bardzo podarkami do sułtana. 
wielką senzację, gdyż przekonują się ztąd, iż kar- ' 
dynałowi czyniono z Rzymu najcięższe zarzuty. 

Z Berlina piszą do Neue Fr. Presse „We- 
dług najnowszej pogłoski zapytał gabinet” wie- 
deński tutaj, jakich środków użyje g gabinet ber- 
liński, gdyby Francja uczyniła kroki nieprzy- 
jaźne przeciw papieztwu. Zdaje się więc, iż 
w Wiedniu sie obawiają, że Francja ograniczy | 
świecką władzę papieża w Rzymie, albo nawet ' 
zmusi go do opuszczenia tego miasta, i dla te- 
go stara się O poparcie Prus w swem działa- 
niu. Wątpić jednak należy, aby się tu zdecydo- | 
wano prędzej, niż nastąpią fakta stanowcze. * 

Sziązka Gazeta donosi, że dnia 14. bm. ró- 
wnocześnie z pruskim księciem Frydrykiem Ka- 
rolem, przybędzie do Wiednia także poseł au- 
strjacki w Berlinie, Karolyi. 

Z Berlina przyniósł telegram z d. 9. b. m. 
bardzo ważną wiadomość, że w procesie Pola- 
ków założył naczelny rokurator rekurs o unie- 
ważnienie wyroku, ogłoszonego d. 23. grndnia. 
Przy tem doniesieniu zwracamy uwagę na do- 
tyczący artykuł w dzisiejszym naszym Przeglą- 
dzie politycznym. Otwarcia nowych rozpraw 0- 


czekują na maj. 


Posener Zig przynosi w korespondencji z 
Litwy z d. 3. b. m. okropne wiadomości. Are- 
sztowania trwają tam ciągle chociaż są już po- 
wiaty, w których nie masz ani jednego byłego 
dziedzica, któryby nie był więziony dawniej 
łub obecnie. Na całe województwo mińskie tyl- 
ko dwóch szlachty zdołało się utrzymać wol- 
nych od podejrzenia. 

Branka w Kongresówce ma się począć nie 
w lutym, ale dopiero „w marcu, gdyż ani rząd 
moskiewski ani pruski, nie zdołałby jeszcze po- 
czynić na granicy potrzebnych, ich zdauiem, 
środków wojskowych i policyjnych. Przygoto- 
wania do wojny duńskiej trwały króciej niż do 


List ten sprawił 


Mnóstwo krawców damskich i mezkich jest 
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„Bow. eeu n a a S te wrrr |. |. a ow w” zbiegów od rekrutacji w Kongresówee. 

Berg i jen. Korff (który napadł “klasztory 
warszawskie o północy z d. 26. na 27. paźdź.) 
otrzymali od cara pochwały za przezorność i 
energią w przeprowadzeniu ukazu o zniesieniu 
' klasztorów. 


O posiedzeniu Izby niższej wiedeńskiej Ra- 
dy państwa z dnia 9. bm. pisze Neue Fr. Pres- 

„Początkiem posiedzenia było pisemne awia- 
oaen ministra stanu, że Najj. Pan „raczył 
wziąć adres do wiadomości.“ Cała odpowiedź 
na dokument Izby posłów, stanowiący epokę, 
liczy — pięć wierszy. Nie dłuższą była odpo- 
wiedź, dana Izbie wyższej; zawierała tylko je- 
dno słówko więcej: „z upodobaniem“ (woklge- 
fällig). Brak tego słówka w piśmie ministra sta- 
nu do prezydenta Izby posłów. nie jest zapewne 
; przypadkowym, a wyraża różnicę, która zacho- 
dzi między adresem wyższej a niższej Tzby 


Rady państwa. * 
Organ węgierski, Uebatie, dowiaduje się, 


„jak powiada, z żródła wiarogodnego, że rada 
ministrów nie przyjęła projektu reorganizacji 
sądownictwa węgierskiego. 


w lac GG A O WGŚAJ 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 11. stycznia. Wydział 
petycyjny Izby posłów postanowił na dzi- 
siejszem posiedzeniu zażądać od minister- 
stwa wyjaśnień, dlaczego dotąd nie znie- 
siono internowania Langiewicza, i jak dłu- 
go to internowanie trwać ma ie 

Paryż d. 10. stycznia. Dzisiejszy 
Monitor ogłasza sprawozdanie finansowe, 
w którem na rok 1865 zapowiedziane 
zmniejszenie wydatków na wojsko 0 44 
miliony jako i z przewyżki ośmnaście 
milionów. Na przyszłość ma być usunięty 
zupełnie nadzwyczajny budżet wojskowy; 
jako przyczynę tego szczęśliwego rezultatu 
podaje Fould pokojowe usposobienie ce- 
BaTZa. 


-ERN — Na a pry paeit 
tabuli krajowej z płaca 630 zł czterech 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Qlejarrnia w Tarnowie. Pan dr. Ka- 
rol Kuczkowski, adwokat w Tarnowie ro- 
zesłał temi dniami do wszystkich znaczniej- 
szych obywateli naszego kraju projekt n- 
tworzenia akcyjnej spółki, celem założenia 
w Tarnowie wielkiej wyrobni oleju z rze- 
paku i innych materjałów pod firma : „Ole- 
Jarnia spółki tarnowskiej.* Projekt kontrak- 
tu spółki ułożony jest w 52 paragrafach i 
świadczy, że autorowie jego prawdziwie po 
przemysłowemu zabieraja sie do dzieła. 
Przedsiebiorstwo wiece ma niewątpliwe wi- 
doki ndania się, skoro obok rzeczywistej 
potrzeby krajowej i wymagań ekonomicznych 
ma za sobą warunki, zapewniające mu trwa- 
łą podstawe. Kapitał zakładowy obliczono 
ar 150.000 złr., które rozłożono na 100 ak- 

j po 1500 złr., AL CE w l0ciu ratach 
po 150 złr. co 60 dni. Będzie dyrekcja wy- 

rana na ogólnem zebraniu członków spół- 
ki, będzie i rada nadzorcza, złożona z 5ciu 
członków, także z wyboru wyszłych. Nie 
waątpimy, że przedsiębiorstwo przyjdzie do 
skutku, Zasada bowiem jego bedzie przerób 
surowego materjału olejnego. prodnkowane- 
go przez kraj, a dotąd w stanie surowym 
wyprowadzanego za granice, by ztamtąd 
po części wracać nazad w formie przekształ- 
conej. Wolelibyśmy wszakże, aby akcje by- 
ły cokolwiek mniejsze, a zatem przystęp- 
niejsze dla mniejzzych kapitalistów, a a. 
i łatwiejsze do zebrania. Nie wiemy, 
spowodewało szanownych projektodawców 
do naznaczenia tak wysokich ceyfer akcyj- 
nych, ałe sądzimy, że przy ostatecznym 
zawiązaniu spółki nastąpi jeszcze zmiana w 
tym względzie, która ułatwi przyjście do 
skutku dzieła, mającego zrobić dobry po- 
Czątek w szeregu zakładów podobnnych 
imnego rodzaju, do których zaliczamy np. 
rajowe rafinerje okowity i garbarnie; gdyż 
Wstyd zaprawde. aby destylatorowie wie- 
€nscy" korzystali z nieudolności naszej, 
po oro nie podpada zbyt wielkim trudnościom 
pozakładanie droga spółek obywatelskich 
astylatur obwodowych, — wstyd zaprawdę, 
proa mając skóry z własnego bydła, 
rzywa adzali z Wiednia rzemień na każda 
ozłow wę i cholewę, czy to cieleca, czy 
sobem udaj, „i htowa, i opłacali tym spo- 
ale i e ko fabrykanta wiedeńskiego , 
Trzeba nam uje materjału tam i na powrót. 
dzielnego i dla or mecznie przemysłu samo- 
wstających w krs a miło nam słyszeć O po- 
kładach przemysław, u, pani krajowemi za- 


(w. L.) Z Sanoeii, 
rzy i gospodarki e klad: 
rałem się opisać klęski, 

A dans ku wskutek T -h nplynionym 
częstych powodzi poniosło SH nochiee i yi 
mieścić je w jakim dzienniku, by BSdgjo- 
mié z niemi publiczność A szczególnie via- 
dze sądowe, lecz wtrzymy wole Się aA dO 
az, aby módz skreślić ompletny i i jak n 
wierniej szy obraz zniszezenia, Jakie nam 
Ama przyrod rządziła i Jego skutki — 
tak W 0 - miało możem 
na, lalece, iż rok miniony SMi klem SG 
wsz ać najnieszcześliwszym YO% Sionit 
„echmiar, jakiego drugiego nas! J 
"aojeowie nie zapamiętali. „si 
mo o albowiem upadku moralnego pt 
kle, YU doznanych w upłynionym T% 
8 sk, zawodów, trapiących niepowodzeń 
Nag pich dolegliwości los zawistny dotkną 

8 Jeszcze i matexjalnie. 4 niepogo” 
pak Częste wylewy wód, a przytem klęski 
cią ¿o dely nie jednemu potrzebne do ży- 
środki i wszczepiły zaród nędzy prawie 
wię, Już w biednym kraju naszym, a naj- 
zy ścej może szczegółowo ucierpiało w tym 

kig dzie Sanockie, które mając bardzo gô- 
zał tę „Położenie. a w skntek tego i zimniej- 


ge i (Stan gospoda- 
dawna już zbie- 


Nor timat, nległo wiecej i dotkłiwiej zmia- 

Tok brwietrza, zwłaszcza, iż tu w każdym 

siey , CZeŚna tylko wiosna i pogodna je- 

moż. < obrobienie gór naszych wystarczyć 

liśm " gdy w tem roku przeciwnie, nie mie- 
ymi jednego, ani drugiego. 

Wdzie „ < ugiej połowie marca stajał wpra- 


sn ną wr uieg, apiekna pogoda wróżyła weze- 
Zaczął osne, Lecz zaledwie pierwsze pługi 
*y orać lichą ziemię naszą, już rzęśi- 


wie powtórnie, tak, iż roboty wiosenne w 
połowie zaledwie maja się rozpoczęły, i to 
wtedy, gdy już nasi gospodarze w„braku 
paszy prawie połowę do siewu prze- 
T owsa, obrócili na karmę dla 
ydła 

Tak więc, w połowie maja dopiero siał 
nasz rolnik resztę niedojedzonego owsiku, 
to factotum prawie górali, JUŻ w nadziei 
Brania tylko słomy na pasze w jesieni. 
by nia mógł podchować, lub podkarmić 
jakie bydle przynajmniej i sprzedać je na 
opłacenie podatków, na odsetek dla kasy 
oszczędności, lub na opłacenie robocizny, 
rachująe przytem na siano i kartofle, i koń- 
czył roboty wiosenne załedwie w połowie 
czerwca, nie przewidując jeszcze klęsk, ja- 
kie go w tym roku spotkać miały, ciesząc 
sie kilkutygodniowa pogodą. 

Lecz po upływie tych kilku tygodni 


rozpoczęły się słoty i ulewy. a wezbranę 
trzykrotnie, liczne w tych okolicach rzeki i 


strumienie, narobiły szkód tyle iż trudno 
by je było obliczyć. Ulewne bowiem desz- 
cze pozasuwały na pochyłościach gór zbo- 
Że, a na równiejszych miejscach powyma- 
kały, równie i ziemniaki, których i znaku 
nie było, bo tam, gdzie były sadzone, zo- 
stała tylko ładnie wyrównana ziemia: pa- 
stwiska „pozamulane, a oziminy przytłoczo- 
ne do ziemi bez kwiatu , bo ten w skutek 
nawalnych deszczów i silnych wiatrów cał- 
kiem niemal opadł, nie wróżyły dobrych 
zbiorów już wtedy, a później zrastały w 
półkopach, lub na pomieci, a nawet i na 
pniu. 

Lecz te szkody były jeszcze niczem w 
porównaniu ze szkodami, które poczynił 3- 
krotny wylew wody. Jary, młyny, tartaki 
i blisko strumieni, lub rzek położone chaty 
popłynęły z wodą bez śladu, a z niemi i cà- 
łe majątki mieszkających w nich rodzin; — 
łąki zostały pozamulane, lub pokoszone na 
nich siana spłyneęły w kópkach, równie i 
Pane na błoniach zboża i konicze, a 

iedny nasz rolnik musiał z załamanemi re- 
kami patrzeć na stosy kamieni i piasku w 


pokoszone dopiero owsy, a w wielu bardzo 
miejscach pszenicę nawet jar3, jeczmiona i 
konicze. Teraz nawet można w Nanockiem 
widzieć jeszcze owsy w polu na pniu, a 
wiele bardzo w półkopkach. 

Teraz zaś ukazały się skutki całego 
przeszłorocznego zniszezenia. Mokro zwie- 
zione zboże (bo nie podobnem było przy 
braku robotników wszystko zebrać suche) 
grzeje się w stodołach, a i z suchego nie 
wielki pożytek, bo zboże tanie — kupców 
nań nie ma i tak liche namłoty, iż na ko- 
rzec każdego gatunku zboża kilka kóp o- 
młócić potrzeba. — Większa część zatem 
naszych obywateli będzie musiała Żyto i 
pszenicę kupować na własne utrzy manie. a 
nawet owies i inne nasiona do siewu, bo 
przy zupeliem braku ziemniaków, kapusty 
(ogółem nasion okopowych) i siana, muszą 
nasi obywatele obore i dom tem lichem u- 
trzymywać ziarnkiem, którego ledwie i na 
to wystarczy.— A choćby go nawet chcieli 
zostawić na nasienie, nie mogliby Się spo- 
dziewać dobrych urodzajów, bo dziesiate 
zaledwie ziarnko z przeszłorocznych zbio- 
rów ma moc kiełkowania. 

W skutek tego wszystkie niemal go- 
rzelnie w Sanockiem ustały, zwłaszcza przy 
tak wysokiej akcyzie. (Zgoda na propozy- 
cję. Prosiny zaś szczególnie o zwięzłość 
i prawdziwość; p. r.) 


Delegat tuiejszego Towarzystwa 
Żegłagi parowej na Dniestrze. który ze- 
szłego miesiąca udał sie do Warszawy ce- 
lem ostatecznego ułożenia sie z przedsię- 
biorstwem Zamojskiego i Sp. co do popra- 
wy statku parowego na Dniestrze, załatwił 
rzecz pomyślnie dla tutejszego Towarzystwa 
jak się dowiadujemy właśnie. Spółka war- 
szawska gotową jest do wszelkich nstępstw. 
Statek ma być do wiosny poprawiony, apo 
zejściu lodów żegluga parowa na Dniestrze 


| wejdzie zapewne pod fortumniejszą gwiazdą 


w Życie niż była dotąd. Słyszymy z do- 
brego żródła. że Towarzystwo żeglugi pa- 
rowej wzięło na siebie przewóz znacznej 


' ilości szyn dla kolei żelaznej lwowsko-czer- 


miejsce zboża, koniczu, lub siana, i myśleć : 
o naprawie dróg i mostów, gdyż na to na- ' 


stawały przedewszystkiem urzęda powia- 
towe. 

Tak wszystkie nadzieje naszych gospo- 
darzy, runeły z kretesem od razu, jeden tyl- 
ko pięknie wzrastający owies podtrzymy- 
myważł je cokolwiek, lecz na to trzeba było 
długiej i pogodnej jesieni. 

Wreszcie przybyła nowa, a może naj- 
większa klęska na nasz obwód, a tg jest 0- 
gólna zaraza na bydło, co jest n nas w gó- 
rach rzeczą niepamietną, bo my górale tru- 


dnimy się więcej chowem bydła iprzedażą, Í 


niż kupnem, wiec niepodobnem prawie było 
wkradnięcie się zarazy, 

Lecz znaleźli się iw tym względzie in- 
ni. I tak pewien z niedawnych panów, a 
majętniejszych, dzierżawca miasteczka, ku- 
pił sobie na handel stado wołów w wscho- 
dnich obwodach Galicji, (jest podejrzenie że 
woły te były już przy kupnie zarażone) i 
sprowadził je w Sanockie. — A widząc, iż 
mu bydło ginąć zaczyna, chciał go się jak 
najprędzej pozbyć, by wiele nie stracił, i 
udało mn się wyprzedać jeszcze zanim 

wyszło „jo R urzędowe o zarazie 


zie tów a obrębem miasteczka nikt o zara- 
był ły t go. „AA nie ats anaw iska 
ami m czasie oły te rozesłał sta- 
4 upo Galicji i do Wegier. 
cie tyle rogzzyprawiła o upadek ep'zysten- 
"których i zm, szczególnie wieśniaczych, 
È Si Ydło cały prawie stanowi ma- 
jatek. Starano sie nawet urzędownie o u- 
dowodnienie i ukaranie tak szkaradnej spra- 
wy. Lecz o rezultacie nie moge donieść, 
bo podobno jeszcze nieskończona. 

Takim więc sposobem wyginęło bardzo 
wiele bydła, i dotąd ginie. W skutek tego 
ustały targi. ustał handel bydłem, a z nie- 
mi i jedyna możebna korzyść naszych rol- 


roku. 
PETR onie lato, aż nadeszły późną siej- 
ba opóźnioue jesienne zbiory większej cze- 
ści krestencji naszej, bo owsiane RA sa 
niemi ij ostre mrozy wymiażające po ial 
szej cześci zaledwie tworzące SIĘ S 0, 
a w krótce i śnieg, który już dokonał dzie- 
ła zniszczenia. Przeszkodził bowiem zasianiu 


niowieckiej. 


Egzamina teoretycznopraktyczne na 
upoważnionych techników pry watny ch, jako 
to na inżynierów cywilnych, architektów i 
jeometrów mianowicie z jeometrji prakty- 
cznej mechanki i nauki 0 maszynach tu- 
dzież z budownictwa ladowego i wodnego, 
rozpoczynają się na rok bieżący w Krako- 
wie d. 6. marca przy tamtejszej komisji 
namiestniczej, Kandydatom wolno zdawać 
egzamina z każdego przedmiotu osobno lub 
ze wszystkich razem. Cheący jednak robić 
ze wszystkich naraz, mnsza się; wykazać 
pięcioletnią praktyką techniczną w Pala” 
rządowej, łub przy upoważnionym inżynie - 
rze cywilnym lub budowniczym, podczas 
kiędy do możebności zdawania egzaminów 
z jednego tyłko lub dwu przedmiotów po- 
trzeba mieć praktyke trzechletnia. Kandy- 
daci winni podania swe wnieść najdalej do 
15. lutego br. do powyższej komisji namie- 
stniczej. 

Egzamina zaś rządowe z budownictwa 
ogólnego mają się rozpocząć przy tejże ko- 
misji d. 15. lutego b. r. 


Zarządzone na granicy prusko-szla- 
skiej od Krakowskiego Środki ostrożności 
z powodu zarazy ma bydło, zostały znie- 
sione, ponieważ zaraza ta zgasła w Ho- 
siałkowcach, gdzie grasowała od kilku ty- 
godni. 


Akcjonarjaszom kolej Żelaznej Iwo- 
sko-ezerniowieekiej przypominamy, iż z 
dniem 16. bm. upływa termin 10procentowej 
wpłaty na nie w kwocie 20 zły, srebrem. 


Na kolejach żelaznych w państwie 
austrjackiem ma być zaprowadzony, nieba- 
wem nowy system sygnałowy, majacy na 
celu większe niż dotąd bezpieczeństwo po- 
ciągów. Nad ułożeniem jego pracuje teraz 
właśnie w Wiedniu komisja, złożona z wy- 
słanników . administracyj wszystkich kolei 
żelaznych. 


— Z wykazu tygodniowego o 
ezcladzi rzemieślyjczej w edaią „ple 
zuje się. że żaden z tutejszych robotników 
nie ma tam po co iść. Taki jest brak za- 
trudnienia, nawet w profesjąch modnych, 


bez roboty, tkacze, kuśnierze, rekawieznicy 
i kapelusznicy nie mają jej także. Najlepiej 
widać to z cyfer: Ubiegłego tygodnia sta- 
neło do roboty po rozmaitych warstatach 
251 ludzi. wystąpiło zaś 575, przybyło do 
Wiednia 76, wyjechało 248, na gospodach 
zostało 522. Sprawozdawca dodaje, iż od 
wielu lat już nie było tak mało zarobku. 


Przemytnictwo tytoniu tareekiego 
na Bukowinie. W. Li. donoszą z Czernio- 
wiec, że gałeź ta zarobkowania kwitnie na 
Bukowinie jak nigdy i szerzy Bie z dniem 
każdym. Natomiast w stosunku odwrotnym, 
stoi dochód z regału tytoniowego austrja- 
ckiego. Zaledwo jeszcze pokrywa koszta 
strażnicze, W r. 1862 wynosił ten dochód 
netto: 231,125, w r. 1868: 176.897, w roku 
1864 tylko 122.527 zł. Korespondent więc 
cząrniowiecki proponuje, aby rzad konknro- 
wał z przemytnikami, i w tym celn, ponie- 
waż przemytnicy za wprowadzenie 2 fntw. 
tytoniu żądają zwykle 1zł., zniżyć dotych- 
czasowa należytość licencjalna od wprowa- 
dzania tytoniów zagranicznych z 2 zł. 53 
kr. (na funt) na 1 zł. Z powodu podobień 
stwa obliczono, że przez granicę bukowiń- 
ską przechodzi rocznie 1000 cetnarów ty- 
toniu tureckiego z pominięciem austrjackiej 
straży finansowej, a pomimo ścisłej kontro- 
li sprzedają go nietylko po sklepach, ale 
kelnery po austerjach traktnja nim gości 
jawnie. Projekt powyższy zniesienia nale- 
Żytości licencjalnej powtarza się już od lat 
kilku, ale nie czyni żadnego wrażenia na 
wiedeńskiem ministerstwie skarbn. Od cza- 
su do czasn rozchodzi się tylko pogłoska 
o jakichś zamiarach w tym kierunku. 


Wrocław 3. stycznia. Dwa stopnie 
ciepla. Zyto w celnym tylko gatunku znaj- 
duje-dobry odbyt. Za niem idzie jęczmień 
biały i siemię lniane. Inne nasiona olejne 
tylko w dobrym towarze sa pożadane. Naj- 
lepiej zaś trzyma się koniczyna czerwona 
dla bardzo małego ciggle dowozn. Notuje- 
my dziś: 1 szefel (14 garncy polskich) psze- 
nicy białej starej 62—73 sgr. (1 Sgr.=5 e. 
w. a.), nowej 56—65, żółtej starej 60—66. 
nowej 53—61, żyta 37—41, jęczmienia 31 — 
37, OWSA 24—28, grochu 51—66, łnbinn 50 — 
70. bobu 70--80, siemienia Inianego na olej 
za 150 fat. ełowych brutto 155—199, rzepa 
kn zimowego 196—219, latowego 154—184. 
Nasienie koniczyny czerwonej poślednie 13 
—15, średnie 16—17, przednie 17:4—1814, 
najprzedniejsze 19—20*, tal. (1 tal. pruski 
równy 1 złr. 57 c. w. a. bez ażja) za ce- 
tnar cłowy (89 fnt. wagi wied.) 


Część urzędowa. 


— Na rzecz istniejacego we Lwowie se. 
minarjum naaczyciels iego ofiarowali: 
1) Gmina miasta Przemyśla raz ra za 
wsze kwote 100 zł. 
2) Gmina miasta Sanoka 50 zł. 
3) Gmina miasta Krosna raz na zawsze 
kwotę 25 zł. 
2 MIĘS Er. kat. 1 G katedral- 
ny eodor Łukaszewski raz 
kwote 20 zł. A” 
5) Kanonik przemyskiej i 
gr. kat. kapi- 
tnły da ks. Leon Kordasiewicz EE 
na zawsze 06 
c: sze jeden talar związkowy w sre- 
6) Nadzorca łarosławskie 
o 
szkolnego, kanonik honorowy Ta Tegen 
rę > ha zawsze 5 zł. i 
) Dyrektor szkoły główn 
ej w Sambo- 
rze, Stanisław Skrowaczewski A czas 3Wo- 
jej czynnej służby rocznie 2 zł. 


8) (Gmina izraelick 
a w Sanoku raz na 
zawsze 5 zł, pa 


Mlanowania. Ministerjum stanu nada- 

ło koncepiścje iministerjalnemu Alfredowi 

adurowiezowi opróżnioną posadę 
sekretarza namiestnictwa we Lwowie. 


Fonkigii Na dwóch nauczycieli fi- 
lologii wyższem gimnazjum W Kze- 
szowie do FUR stycznia. Na oprawce w 
Sokaln z płacą 50 zł. z dodatkiem na po- 
mieszkanie 18 zł. Termin do końca lutego, 
Na akcesiste przy lwowskim sądzie krajo- 
wym z płacą 267 zł. 5O kr. w czterech ty- 


tygodni. 


Uwiadomiemia: Dyrekcji pocztowej o 
ustanowieniu na czas od 1. stycznia do 
końca czerwca r. b. należytości pocztowej 
o konia i mili w okręgn administracyj- 

m krakowskim na 1.22, w lwowskim na 
T 9, w czerniowieckim na 1 zł-. a. w. Na- 
leżytość zaś za kryty wóz wynosić bedzie 
połowę, za niekryty czwarta część należy- 
tości od konia i mii. Tringielt dla poczty- 
liona i za smarowanie kół pozostają nie- 
zmienne. 

C. k. ministerstwo finansów rozporza- 
dzeniem z d. 20 grudnia 1864 1. 53088-2610 
w skutek połączenia zaczynającego sie z 
rokiem 1865 rachnnkowego roku państwa 
z rokiem słonecznym i zgodnie z rozporzą- 
dzeniem najwyższego patentu podatku za- 
robkowym z a. 31. grudnia 1812, węże 
którego ten podatek ma być uiszczany w 
dwóch półrocznych ratach z góry, wyzna- 
czyło na czas, zaczawszy Od pomienionego 
roku 1865 miesiace atyczeń i lipiec jako 
termina, z których nadejściem przypadają 
i płacone być maja corocznie półroczne ra- 
ty podatku zarobkowego. To postanowie- 
nie podaje krajowa dyrekcja do powsze- 
chnej wiadomości z tym dodatkiem, że we- 
dług tegoż ohowiązani do płacenia poda- 
tku zarobkowego w Lwowskim okregu ad- 
ministracyjnym, maja płacić raty podatku 
zarobkowego jak dotychczas dniaj 1. sty- 
cznia i dnia 1. lipca każdego roku z góry 
w e. k, urzędzie podatkowym okręgu po- 
datkowego wymienionego w przekazie pła- 
tniczym na dodatek zarobkowy. 


Licytacja. Dnia 9, marca h, r. powtór- 
na sprzedaż części dóbr Borek Szlachecki 
w wadowickim obwodzie; — w trzech ter- 
minach dnia 16. lutego, 9. marca i 7. kwie- 
tnia sprzedaż realności nr. 209 i 210 w Biale; 
do dnia 18. bm. pzzyjmnje zarząd fabry ki 
tytoniowej w Winnikach oferty na odstawę 
150 cetnarów wyrobów tytoniowych do Ko- 
szyc na Wegrzech; — dnia 23. b. m. w po- 
wiat. sądzie w Radziechowie sprzedaż ru- 
chomości po Cecylii Burgot; — dnia 20. 
stycznia b. r. przy powiat. dyrekcji skarbu 
w Czerniowcach dla dostawy 300 eetnarów 
kalcynowanego potażu drzewnego, oferty 
najdalej do d. 19.b. m.; — dnia 25. stycznia 
w prezydjam tutejszego c. k. sadu Wyż- 
szego celem dostarczenia materjałów na 0- 
dzież dla sług sądowych, jako to: sukna, 
nankinu, płótna, drelic u, guzików metalo: 
wych i kościannych ; — dnia 16. stycznia 
w kancelarji urzędu powiat. w Złoczowie 
dla wydzierżawienia temporagów tamtejsze- 
go probostwa obr. łac.; -.. do dnia 28. sty- 
cznia oferty na wydzierżawienie trail 24 
toniu i stęplów w Drohobyczn, podawać 
powiat. dyrekcji skarbu w Samborze. 


1a 
Sąd krajowy w Krakowie uwiadam 
dr. Walerjana Michalczewskiego g Rao 
ozwach wekslowych U. Rimlers. fejski 
itski, Korecki. Sad dele - ABĄ Nalchę 
w Krakowie zawiadamia wa dęta WARE 
o pozwie Pawła Siwka: (grał w Tar- 
Kurat. Rydzowski. |? sę p 4 


rce Herme]ausa 
a spa abie 
nowie A Kochanowskiego. 


sami. Frał. Jarocki, Ho- 

A, Z nia sad uwiadamia Anielę Mea- 
asa o pozwie wekslowej Joela Taffita. 
EK Stojałowski, Rutowski. Sąd powia- 
towy w BM odach uwiadamia Jaur Tomkie- 
gu, Mateusza Weicha i Laskiewicza o po- 
pay Michała Kristiampolerą. Kurator dr. 
Orenstein. Sad powiatowy w Brzozowie 
zywa Marjanne Ostrowska z Grabowniey 
o spadku po Franciszku Ostrowskim 3 d 
owiatowy w Krośnie Rt. 
niektórych ad 
szym de 
kowych 


Dook wzy i a) weksla SBE 
lat 21. marca na 1.042" 3 dach Tenen. 


wionego przez N. Thenen Hirsc 


p | 


4 


— Sad obw. w Przemyślu uwiadamia 
Karoling Lubkowskę, Ludwike Gawrońską 
i Józefa Chroszczewskiego o oszacowaniu 
ij, części majątku Kobra w obwodzie sa- 
nockim za zaległość podatkowa. Kurator. 
Reger, Wajgart — Sad krajowy w Krako- 
wie zawiadamia Michała Hebde, Ludwika 
Hebde, Hipolita Hebde, Franciszke z Heb- 
dów lo Szabowska, 20 Baznelowa, Wincen- 
tego i Karola Hebde, Zuzanne z Hebdów 
Michałowskę , tudzież reszte sukcesorów 
Mikołaja Hebdy i Stanisława Hebdy © po-. 
zwie Karola. i Władysława Trzeszczkow- 
skich, Ludwiki z Trzeszczkowskiek Hollaen- 
der, Leokadję z Trzeszczkowskieh Arnold 
i Kornele z Rothermundów Txrzeszczkow- 
ską. Term. 31. stycznia. Kurator. Witski, 
Schönborn. — Sąd obwod. w Nowym Sączu 
zawiadamia Augusta Tetmajera o pozwie 
Mojżesza Goldrejcha. Kurat. Berson, Mi- 
cewski. — Sąd powiat. w Milówce czyni 
wiadomo o instalacji w Zyweu notaujusza 
dr. Bernarda Necchi. — Sąd powiat. w My- 
ślenicach wzywa posiadacza kwitu wysta- 
wionego przez rotmistrzą Majera od huza- 
rów dnia 19. lipca r. 1864. 


Firmy zaprotokołowali: „Andreas Graf 
Renard*; huta szklanna w Mikuliczynie obw. 
stanisławowskim. „Rismak et Ostersetzer* 
handel tow. łokciowych w Bzodaeh. „Leo 
Kornfeld* handel produktów w Brodach. 
„Lam und Rubel* haudel tow. łokciowych 
w Brodach. „B. L. Weinfeld* w Jaśle. 
„Młyn parowy w Opulsku. Feliks Polanow- 
ski.” „Chaim Judab* handel produktów w 
Brodach. zMoses Rappaport“ handel pro- 
duktów w Brodach. „Hersch Reisler” kan 
tor wekslarski w Brodach, - 


Fi 


Fociągi na kolei żelaznej 


QGdshodza: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. Z Kraknwa do Wiedura 7 godz, 1 rana, 
3 godz, 30 min. po południu; do Wrocławia, 
dv Ostrawy i przez Bogumin (Odesberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz, z rana; do Lwo- 

„wa i0 godz, 30 min, z rana i B godz. 30 m. 
o poludniu; do Wieliczki Il, godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakoma 7 godz. 15 min, 2 ra- 
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa ll godz. z rana, 


Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 8 
odz, 32 m. z rana, 9 g., 40 m. wieczorem, 
bo Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, I 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9, g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m, wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m, z rana; z Ostrawy na Bogu- 
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po polu- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min. wieczorem. 


Przyjechali d. 2. stycznia. 


Pp. Pejgert A. z Sidorowa , Postrucki 
J. z Swistelnik, Kalitowski Ant. z Żółkwi, 
Dwernicki W. z Temeszowa, Frank Ferd. 
z Nahaczowa, Udrycki A. z Wielkich mo- 
stów. 


Wyjechali d. 2. stycznia. 


Pp. Lenkiewicz I. do Krakowa, Falko- 
wski W. do Witryłowa, Jasiński F. do Za- 
naipola, Przezdziecki M. do Krakowa, Ro- 
snowski F. do Przeworska: Winnicki T. do 
Nadycza. 


TENTEI? — 

` Dają j Zadaja 

„ Kurs Iwowski. [y a|. a. 
z dnia 10. stycznia, zł | ct] zt.]et. 
Dukat holenderski . . . 5/39] 5,48 
Dukat cesarski E AT 5140] 5'46 
Moskiewski półimperjal . 9/39] 9'53 
Moskiewski rubel srebrny . 1,81] 1/84 
Moskiewski rubel papierowy| 1/47) 1/49 
Pruski talar kur. . . . 1)%2] 1/44 
Galie. listy zast. w. a. =f 7271] 73/51 
Galic. listy zast. m. k.| Sl 76138} 77/18 
Galicyj, oblig. indem. .15 5] 73|-—-| 73161 
Pożyczka narodowa | z 30] 81|— 
Akcje kolei żel. gal. =1220| 81226|92 


Telegrafowany kurs wiedeński, 
a dnia 10. stycznia. 


Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gl. m. k.| 72/70 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.| 80175 


Losy'z.v. 1860 . « +: . . . 95,80 
Akcje banku narod. za 1000 gi. . |790|— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|180/80 
London 10 funt. szterlingów „. . [11480 
Dukaty cesarskie sztuka . . ajar 
Nrebro za 100 złr. w, a.. 114125 


GAZETA NARODOWA z dnia 11. stycznia 1865. 


Ea uj SON 
Płaca |Żadaja 
złr. |ctfzłr. | et 


Wieden 9. stycznia. 


50% Metaliki na wal. a. 66165) 66175 
Pożyczka narod. . . 80|25] 80,35 
Metaliki na m. k. . . 72410] 12/25 
Obl. ind. niż. austr. . 89/50] 90/50 

PE „ wegiers. . 73/50} 74|00 

z „ chor. i ban.. 75/50} 76100 
z oY „ galicyjskie . .| 73/00] 73/50 
44 a bukowińskie. .) 71/75] 72/00 
»o o» „ siedmiogr. . „i 71{90i 72/00 


Pużyezki loteryjne. 


Losy pożyczki z r. 1839 . .j156|00|157 00 


4 „ „* 1854. 88|25| 88, 75 
> „n 1860 . 95 |20] 95/30 
„ 1864. 84|35| 84145 
5 „ najnow. Zr. 1864} 86/90| 87/00 
„ kredytowe « « . . .„J126/00/126|50 
„ ks. Esterhazego . |100/U0]102|00 
„ ks. Salm. . . . . .| 3250| 88/00 
» thr. Balfyzeta « . „| 28/00] 28150 
„ ks. Klary . . . e „| 27/00] 27/50 
„ hr. St. Genois . . . «f 27/50] 28/00 
„ miasta Budy *-. . 25/50] 26100 
, » ks. Windischgrätz 1700| 17150 
„ hr. Waldstein - 18150] 19 


„ hr. Keglevich . . ą 
PERUJA 4% Asa: 


Akcje banku i przemyslu. 
Banku narod. austr., . {790 00f791 


12/00] 12 


»  anglo-austr. . „| 82/00] 82|50 
Zakładu kredytowego . . 1160/7011801 80 
Kolei półn. Ferdynanda „|187|10]187|30 

„ galicyjskiej. - . «1226 | 001226 | 50 
czerniowiec z wpł. 25°% . .| 41100] 41150 


" ` Kursa zagraniczne. | 
(3-miesięezne.) MB 

Augsb. 100 złr. nr. . . f 9% 8u] 97 40 

s -j 94,40] 97450 


Frankf. n M. 100. „ 


Hamb. 100 mark.. 86,70] 86 90 
London 100 fnt. „ 115,00]115 15 
Paryż 100 frank. . . „4 45,90] 46/00 
Warszawa p. stycznia. 
połimpezjały . rubli | 0000] 00/00 
Listy zastawne II. ok. - 14/61) 14/64 
5" kupon, a 00/19] 00,00 
Akcje kol. żal. war.-wied. , 77/00] —|— 
Akcje kol. żel. war.-bydg. „ | 84|671 85100 
Paryż 9 stycznia. | | | l 
Renta 3/ „ * . . eses „| 67]25] 00700 
London Y. ałycznia. | | 
Konsole m . « „| 90100 90[00 


- — — — 


Uwiadomienie. 
Ponieważ korzyść używania Olejku z 
auyżu płaskiego do wódek w gorzelniach i 


propin cjach uznaną została, a zatem poda- | 


je się do wiadomości że ten Olejsk mają 
na składzie: We Lwowie w aptece P. Mi- 
kolascha, w Krakowie w handiu Stanisława 
Feiutucha, w Tarnowie w handlu Andrzeja 
Jakubowskiego, w Buczaczu w handla Ker- 
cel i Spólka, w Tarnopolu u kupea Teppe- 
ra. — Funt po 4 złr. 50 ct., rektyfikowany 
funt 5 zir. w. a. — W celu zaś ułatwienia 
przesyłki i przechowania, albowiem bardzo 
łatwo się zapala, będzie do dostania w do- 
mach komisowych w blaszankach 26—10- 
5', i 3funtowych. — 708223 
Czarnokońce 14, grudnia 1864. 
Pośwładczenie. 
Wyczytawszy ogłoszenie sprzedaży Olej. 
ku auyżowego, który ma zastąpić w śdrzaj 


PO +] 
14100] 14150 
20 | 

! 

00 


| 


ni anyż w ziarnie, zrobiłem próbę, która 


wypadła pomyślnie, bo okowitą, zaprt wiona 
kroplami, okazała się dobrą, osobliwie dla 
większych kupców. Przy terażniejszych ce- 
nach anyżu, licząc dodatek */,„, anyżu w ziar- 
nie, zastępując go olejkiem, jest zysku dzien- 
nie na 100 garncach okowity przeszło 1 złr. 
wsl. austr. — Tuczempy 1. grudnia 1864. 


Dr. Pattisona 


Wata na gościec, 


środek leczący i zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom reumatrzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę: 
bów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkąch i t. p. 

Całe pakiety po 1 ztr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadoctwami. Za opakowanie 20 et. 
IÆ Giówny skład wa Lwowie w apte- 
kach ZYGMUNTA RUKERA i Piotra 
Mikolasza.. 941 7—9 


N NASIONA PASTEWNE | ? 


oraz i inue gospodarskie nasiona własnej produkcji z roku 1864 są 
do sprzedania w Łoszniowie 


Tymotensz korzećc po i a A 
Poi: korzee po r 


ajagrass mieszany (na guzony i łąki) korzec po z 
Burakt pastewne różowe lub żółte Bruuszwickie garuiee po 
Buraki pastewne białe Hollenderskie garniec po . 
Buraki pastewne w kilku gatunkach mieszane 


Pasternak pastewny olbrzymi garniec po . 


Pasternak pastewny krągły z wyspy Jersey garniec po. n 
Obydwa gatunki pasternąku znoszą najtęższe mrozy, mo 
dzenia przezimować w gruncie i na wiosnę dopiero 
Marchew pastewna angielska czerwona, gąrniec po 
Marchew pastewna angielska biała, garniec po . 
Marchew pestewna francuzka z Vogezów czerwona, 
płytszym gruntem się kontentująca garniee po 
Rutabago (brukiew żółta szwedzka) kwśrta po , 
Harbuzy cetnarowe pastewne, półkwaterek po 


Konopie chińskie olbrzymie garniec po  « 
Len amerykański najlepszy na włókno, 
Malwa czarna (nasienie), garniec po . 
Mak siwy lub biały olbrzymi, kwaterka po 


Groch karłowy rychlik bardzo wczesny, kwar 
Groch cytrynowy — groch królewski kwarta po . y 
Groch szparagowy czerwono kwitnący, kwarta po 


Groch majowy, kwarta po . o 


Balata w najlepszych gatunkach mieszana półkwaterek po = 
Rzodklewka w najlepszych gatunkách mieszaną półkwaterek po 


| AR mały koński, Korzec pu 


artofle brazylijskie z kilku rozmnożone, korzec po . 


garniee po ` : 


Go ghle aka 


à © à 30 złr, — ent. 
s 207, — „ 
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Ceny obligujące do połowy marea 1865. 


Worek korcowy 80 ent. w. a., mniejszy stosownie mniej. Opakowanie mniejszych pakie- 


tów po 4 cnt. od garnca. Przesełka pocztą prócz opakowania 10 cnt, od przesyłki, 


1 


IGNACY ZABIELSKI, 


| 
| 


Publiczne podziękowanie. 


W Suowidowie zachorował na anginę 
mój ośmioletni syn, uratowanie jego z tej 
gwałtownej słabości zawdzięczam udziela- 
nym skutecznym lekom, a szozególnie tro- 
skliwemu dozorowi pana Jakóba Feder. le- 
karza w Potoku (w Buczackiem powiecie) 
za co składam mu publiczne podziękowanie. 

Juliusz Wazl 


741 1—1 c. k. sekretarz namiestnictwa. 


Aparata do gimnastyki 


pokojowej i wszelkie do tego potrzebne u- 

rządzenia są za bardzo mierną cenę u pod- 

pisanego do sprzedania — oraz przyjmuję 
także wszelkie tego rodzaju obstalunki. 


Ignacy Leśniewicz 


74 1—3 nauczyciel gimnastyki. 


Dla rodziców! l 


Ażeby dzieci przy czerstwem 
zdrowiu utrzymać i wychować, zwra- 
cam uwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekolade przeciw robakom. po- 
wszechnie lubiong, a której skutek 
jest niezawodny i z czystem sumie- 
niem radzę Szan, Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robaki ci: rpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży- 
cię dawać. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskaże moja winieta i prze- 
pis jej użycia, 

Zamówienia dła wszystkich pro- 
wincyj państwa autrjackiego załatwiam 
najlepiej za przekszem pocztowym. 

Sztuka kosztuje Z0 cent 

Zapakowanie 10 , 


Ta Czekulnda przeciw robakem 
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKERA | BER- 
LINERA, tudzież w Białej u p J. 
Bergera, w Buczaczu u p. M. Lipszica, 
w Jaworowie u p. Lachowicza apt, 
w Leżajsku up: St. Marescha apt., w 
Kentach u p. Fuchsa ept., w Manaste- 


rzyskach u p. J. Lipschūtza, w No- 
wym Sgczu u p. Kosterkiewicza, w 
Rzeszowie u p. Szajtera i spółki, w 
Stanisławowie up. Ferd. Stechera apt 
Sztuka kosztuje 20 ent. 
Angust Króczer 
aptekarz w Tokaju. 


27 1—0 


BALDRIAŃ AMONIAKU 


Pana Pieriot sptekarza w Paryżn przy ulicy 
Mazarine nr. 40. 


(Valćrianate d Ammonlaque.) 


Specyficzny środek przeciw wszelkim cier- 
pieniom ze słabości nerwów. 


Liczne i najpomyślniejsze skutki, dozna 
ne z użycia tego środka w szpitalach pary- 
zkich, spowodowały paryzką Akademię Me- 
dyczną do uznania i utwierdzenia jego skn- 
teczności. Przyjemniejszego smaku i skutecz- 
niejszy jak sama roślina Baldrjanu, środek 
ten jest bajdzielniejszem lekarstwem na ne- 
wrąlgie, epilepsje czyli chorobę św. Walen- 
tego, hypochondrję, hysterje, kaduk, bezsen- 
ność, migreny, długie i uporczywe gorączki 
i wszelkie cierpienia perwowe jakiegokolwiek 
rodzaju, Baldrjan Amoniaku przygotowany 
w celu terapeutycznym wyłącznie, jest płynem 
krystalicznym brunatnej barwy. Każdy flakon 
zawierający 100 granów, opatrzony jest etykie- 
ta i podpisem wynalazcy. Dosstać można : we 
Lwowie w aptece p. Z. Rukera, w Warsza- 
wie w składzie materjałów aptecznych pana 
Gallego; w Krakowia w aptece p. Brunona Mi- 
czyńskiego. Cena 3 zł, 60 c., za opako- 
weenie 20 centów- 31 (4—12) 


za paryzkiej wysta 


Wys:czególniene medalem 
wię świata w r. 1855. 


nagrod» 


RZADZCA dóbr, w których tak 

È gospodarstwo agrouo- 
miczne jako też chów bydła, koni, owiec 
it. d., wzorowo prowadzone, chcący unikoąć 
żywiołów usiłujących wpłynąć na iego nie- 
skazitelny charakter, zdecydowałby się z 
wiosną swą posadę zmienić. Na łaskawe 
wezwanie pod adresa A B post rest. Tar- 
nopol w księgarni pana T. Csillik, o4- 
powie osobiście lub listownie. 6 3—8 


[j . 
Bonifacy Stiller 
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 

l. 295 m., otrzymal swieży 


43 transport Y 
CHIŃSKIEJ, 

i poleca takową, szczególnie zaś 
1 funt Kaiser.Melange po złr. 5 
1 „ Souchong or. l ẹ „ 4 
1 „ Peeco nr. 2 mik 

Zomówienia z prowincji uskn 
teeznia w jak na krótszym czasie. 


Jest to nieoca- 
niony środek pro- 
sty i tani, a nie- 
r] 9 jo zawodny przeriw 


zamuienin Żo- 
ladka, zapale, 
E niu kiszek, bo- 
leściam żołąd- 
ZS, ka. wyrzutom 
JE SU) naskórnym reu- 

© matyzmom, po- 
OR SE A dagrze, Basko: 
de CAUVIN, de Pama, Wi tyrani 
w wieku krytycoznego przejścia KŻ: 
góle przeciw wszelkim słabościom z 
nieczystości krwl i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo. 
ściach są one szczególniej zalecane, Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chzości. 
ckiego, we Lwowie u RUKERA i A. BER. 
LINERA dawniej Lanerego s w Kmikwie p 
Brunona Miczyńskiegu. 21 (2-6) 


Ugna: L zir. Zo ©, duże pudełko 2 zir. 29 
cert, za opakowanie 10 centów. NIEP" 


Ważne dla panów posiadaczy koni! 
Dra. Georga Parkher'sa Esq. 
Angielski proszek dla koni, 


== A M aa 
nznanie tak dalece iż w” każej 


przez Instytut weterynaryjny w 
Londynie i Paryżu uznany za naj- 
pewniejszy środek prezerwatywny 
i lekarstwo dla koni, a mianowi- 
cie od zołzów, dychawicy, braku 
apetytu, przeciw kolkom ,¿zāwro- 
tom, robakom, a osobliwie aby 
konie przy mniejszyn obroku, w 
dobrem ciele i rącze utrzymać, 
posiada przeto dla swoich wła- 
sności w calej Anglii powszechne 
dstajni mają go w zapasie. 


Glówny sklad dla Galicji w aptece A. Berli- 


nera dawniej Lanerego. 


61 5—6 
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Cena paczki (7, kilogramu czyli funt wiedeński) kosztuje 60 c. w. a. 
Przy większych ilościach udziela się kupującym stosown rabaty 


Bardzo ważne uwiadomienie! 


Niniejszem uwiadamiam Szanowna publiczność, że mój skład komisowy 


rumburgskich i holenderskich web i 
u pana 


chustek do nosa 
chus 


FERDYNANDA HOINKESA 


. we Lwowie, w rynku pod l. 173 
w świeże towary z tegoroeznego irtniego blichu j<k naj bficiej zaopatrzyłem 
Fubrykuję tylko ezyste i prawdziwe 
gatunek, blich na murawie i rzet-ing miarę łokciową, 
Nadzieja, że przędziwo znowu potanieje, spowodowała mnie już. teraz do zniżenia 
cen, czem nastręczam Szanownej publiczności najlepsza sposobność du nabycia tanich ı wy- 


bornych płócien, 


towary inlane i gwarantuę wyb orny Ich 


Gprócz składu komisowego u p. Ferdynanda Hvinkesa nie utrzymuję we Lwowie 


żadnego inneg» składu. 


firmy, która przedaje moje towary po 


Upraszam tady z zamówieniami udać się do  wyżwyniepi nej 


oryginalnych cenach fabrycznych. 
Hrabaczów w. Czechach w grudniu 1864. 


ISE 


(AJ BER 
Jep. 


A = z A. 
znak patentowany KANIVA 


me Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. 


Proszę zwrócić uwagę! Każde pudołko przezemnie wyrabinnych proszków Seidlickich 
różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moją Marką achronną.* 


1200 3—4 
IGNACY GASSNER 
fabrykant płócien. 


piraye 310 wOPAŁAU 


"ku > 
Anoo Eygu kzefała:1 zBal 


S00z-1vlo vĄzDłypnd opzey 


kae 


sjt każdy papierek jedną dozę zawiera aey, dla roz” 


Cena jednego oryg. pudełka 1 zir. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach. 


uszy 


Te proszki z powodu swej a O skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitami środkami domowemi pierwsze miejsce, cO 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austr 
dają się one ZABtÓSować w leczeniu zamuienia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dale 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondzji, skłonności do wamitów i t, "p. 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


ackiego nadesłane poświadczenia i dziększynienia, 


Szczególnie z pomyślnym rezultatem 


j w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowemi 


| 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch. A. Berliner. Zygmunt Ruker. Kleina Wwa i Gebhart 


W Bisłej Keler apt. į J. Berger. 
Brzeżanach Józ. Zmiukowski 
A B Fadenhecht. 
Bochni Niedzielski. i 
Brodach Fr. Deckert. 

a F. Gemuliński. 
Buczaczu J. Czerkawski. 
Chodorowie Z: J. Krynicki. 
» Czerniowcach J: Różański. 
» n Igu. Schnirch. | „ 
„ Dobromilu A. Grotowski, © 
„ Drohobyczy L. Kleczkowski. 
a Glinianach N, Helm. 
Gródku A. Tomaszewski, 
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„ Miaslałynie F. Michalewicz. z 
» Jagielnicy J. Fischbach, 

„ Jarosławiu J. Rohm, 
Kaliazu Jabłkowski, Radliński 


Kałuszu F. Hildebrand. 
Kołomyi W. Kupferman. 
Krakowie dr. Sawiczewski ap. 


Kryniey A. Nitribit. 

n Limanowie A. Maller. 

a Manasterzyskach J. Lipschitz 
» Mościskac 


i Skupieńaki. n Qśw 


M. Jawornicki. 


G. Schalbot. 


Nasiczy A. Merqych 
n»n Nowym Sączn Kosterkiewicz 
wdowa. 

A pt pęk Targu C. Lauer. 
ęcimie W. Polaczek, 

„ Podgórzu S. Schlesinger. h JU 

» Przemyślu Gaidetschka i vyn. 

n 3 E Machalski. 

» Przemyślanach St. Mielecki. 

„ Radoweach W, Resch. 

„ Rzeszowie J. Sebaiter i zp 

»n Samborze Kriegseisen, 

. Saneku J. Jaklitscha w 1 owa, 

„ Suczawie E. Botezat. 


Powyższe firmy przyjmnją także zamówieni» na 


„ Siarem Mieście A. Grotowsk 

» Stanisławowie Stecher y. Sc- 
benetz. 

n Szezereu J. Pełka, 

n Tarnopolu A. Morawetz. 

arnowie J. Jahn, 

» Torunin A. Giełdziński. 

A Tarce Mich. Piatek. 

„ Tyśmienicy Karol Necki. 

„ Wadowicach F. Foltin. 

„ Zaleszczykach J. Kodrębski 

n Zloczowie Woif Korkes. 

„ Żółkwi K. Krzyżanowski, 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa 


się z najlepszym skutkiem w słabosciach piersiow 
A m NE A 3 ych i płucowych, w 8 - 
futach i w słabosct „BRachħilis“. Leczy najzastarząlsze cierpienia podagryczne į reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. p. 


Olej ten najczystszy i majskuieczniejszy ze wszystkich innych olejów ryhich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 


mieszków i zmajduje się we fiaszkach w tym samym skutecznym sianie. jak go natura wydała. 


= Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania, 


4 2—3 Poczta Mikulińce w Łoszniowie, 39 20—52 A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562. 
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Wydawcy; Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 
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Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Druk Kornela Pillera. 
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